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Za zmlanę adresu 30 kep. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstom 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępnY raz, za tekstem 20 kon pierwszy i 10 kop. na 
stepny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce» 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rh 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE. 


Początkowo - przygotowawcza szk 


Zofii Żukiewiczowej 


Kijów, Funduklejowska Nr 26, tel. Hr 22-62. 


Towarzystwo 
Wyrobów 


„ałojwięśczy sklep towarów 


Otwarcie wystawy rolniczo-przemysłowej i rękodzielniczej 


w HUMANIU 


odbędzie się 


dnia 26 sierpnia o godzinie ll-ej rano. 


Exsponaty przyjmuje się do dnia 25-go sierpaia r. b. włącznie. Infor- 


mącyi udziela Komitet Wysiawowy w Humaniu. 


Dziś wysci$śi. 


Początek punktualnie o godz. 1-0] po poł. 


18355 | 


-|bttnita chirurgiczna i terapeutyczna 


Bibikowski Buiwar 4, telef. 1394. 
Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i opie- 
ką lekarską. Przy lecznicy mieszką 2 lekarzy. 
(50 kop. ud porady) dla 
przychodzących chorych. 


Pracownia dla badań chemicznych i bak- 
A Modrzewskiego. 


2200888883 2808 BB0BRBESZARBZEEBAŻ 


Osoby życzące wziąść w dzierżawę] majątek „Wiś- ŚŹ 
nia Winnickiego powiatu K..Podolskiej gubernii 


niniejszem zawiadamiają się, że oznaczony majątek należy w równej 


Ambulatoryum tanie 


teryologicznych i śe 


OPPYPYZPOOOCOOPYY 
eos Ooo see 


części do L. N. Mazirowej i A. N. Gierszelman, 
umowy, tyczące się dzierzawy, zawarte z jedną A. 


udziału L, N. Mazi”owej ta cstatnia nie będzie uważała dla siebie za 
razie zawarcia podobnej umowy, nie 
zwlekając drogą sądową postara się o wydalenie dzierżawcy z majątku. 
prawo na zawarcie 


Bruns, mieszkając 
i 19690 


istnie,ące i obowiązujące i w 


Pienipoteniem L. N. Mazirowej, mający u 
umowy o dzierżawę, jest adwokat przysięgły 5. F. 
w Odessie, ul. Gogola Nr 14. 
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Bławatnych „Izaak Szwarcinan 


BCOBCOOCOCOGOGOCOGO 
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33 PÀDOŁ 


wprost gma- 
chu kontrak- 
towego 


Howałayeh w Kiiowip” = 


18 68 
wielki 


a zatem wszelkie 
N. Gierszelman bez 


88 


Dobiegłd 


ola 


Zapis dzieci od 15-go sierpnia codziennie za wyjatkiam niedziel i świąt od g. 12—2. 
oh m gna p OE E O a i ZEE w 


N oddziale pokryć meblowych 


Otrzymano wszystkie 


G-mio klasowy Zakład Naukowy 
tom i dwoma klasami przygotowawczeni. 


Wacaw Peratjatkowiczowej 


KIJÓW, W.-Włodzimierska Nr 47. 
Program gimnaz. z wykladem ojczystego języka i literatury. 
EGZAMINY wstępne od 24 sierpnia. 
ZAPIS uczenic codziennie w kancelarył Zakładu. 


Nowo-otworzony 


Warszawski 
USG Troicki plac 
4e Dzisiaj i codziennie wielkie 
szych artystów, artystek i znakomitej nienlęknionej znanej pogromi: 
cielki dzikich zwierząt POLKI, PANI MARYLŁ Początek wiecz. przedstawien 
ogodzinie 8 i pół, dzienne przed, od 6 wiecz. Otwarty cd g. 10 r. do 11 wiecz. 


Piigi jedno- wieloskihowe 


«= Jan Zawadzki i S-ka 


Wyłączne przedstawiciel. na kraj Poł.-Zachodni 


DOM BANKOWY 


Kijów, Kreszczatyk 27, telefonu 1864. 


dla dzieci polskich 
płci obojga 


14328 


towary sezonowe. 


eński (Gimnazyum) z pensyona- 


18994 
LEKCYE I-go września. 


Gyrk-Zwierzyniec || 


a A. i M. REJNSKICH 
przedstawienia z ndziałem najlep- 


w WARSZAWIE. | 


18860 


ierzaińki: | S-ka 


TEATR LETNI ~ *9"ogka Tr Koles: 


Dzis dnia 
19 sierpnia 


WANDY P 


Rok szkolny rozpoczyna się 5 września nowogo stylu. 


Kawiarnia Udziałowa 


z zezwolenia władz 


OTWARTA 


Telrfon 2267. Fundnklejowska 5. 


W piątek dnia 20 go p WIJ‘, 


We wtorek d 24 sierpuia benefis artysty i dyrektora wairu p. Kolesuiczeski. 


1 „Sered buri“, 2) „Po rewizii“. 
Pensya żeńska na wsi w KLARYSEWIE 


pod "PAW P.aseczno 


WLICK 


B= ROT OREI TEE || gl 


W czasie wystawy Humańskiej pod miastem 


odbędzie się 


„Tir aux pigeons” 


w dnie 27, 29 i 30 sierpnia, 


Bliższe informacye na placu wystawy. | 


a i <zzzzmęeecnnn w ia >>| DD>|D>|[>|[|[|[ 
= a L4 a A 
Gimnazyum żeńskiejpensyonat 
W. TRIFONOWEJ, z poin. praw. gimnāzyum rządowego, Wielka 
Podwalna 14a dom Rodzianki. 
kl. codziennie. 
przygotowawcza dla dzioci obojga płci. 


D-r JERZY REISE 


owrócił, przyjmn e od 11 — 1, 4—7.|S 
anie 1 — 2 Syfilis, choroby skórne | wiem. płc.) Wszyst. spee. spot, Kur. 
i wenerycz. Meryngowska 10. 


Początek lekcyi 1 września. 


Dr Czerniak 


19089 I dziel. łóżka, 


Trupa Ukraiń= 
Kolesniczenki. 


1) „Taka ii dola”, 2) „Zaporożskij kład". 


Podania przyjm. się do wsięn., |- VI 
Ogród dziecinny i szkoła 


W- 
ib — 8, kob. 1 -2 7 
yf, wen., moczopłe. (spec. kur strici. | Na prowineyę wysyłamy za zaliczeniem 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przylmnie 
Bsiministracya 


|| . 
wierzchowe i zaprzę: 
Konie ters; 
m | 
rasy siwej nkra- 
Buhajki ińskiej sprze- 
daje Jan Drzowiecki, maj. Strzyżaków, 


si. kol., poczt., telegr. Oratów, gub. 
kijowskiej . 16152 


Z komfortem urządzone mieszkania 
z4, 5, 7 i 8 pokojów, elektryczność 
winda, centralne ogrzewanie, wszyst 
kie nowoczesne wygody w nowo-wybu- 
dowanym domu Djakowa. Mikołajew- 
ski Plac Nr 4. Oglądać można co- 
dziennie od 3 do 5, Telefon Nr 224. 

18967 


Dr. Med. J- Makowski "> 


chirurg. we włas. lecz. M. Włodz. 33b. 
9—10 i 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 
lecz. gabinet cystoskopiczny. 1391. 


1-a Lecznica dentystyczna 


35 Kreszczatyk 3%. 
przy lecznicy chirurg. 16268 


13:53 


IEJ 


1991 Mszzania 0—6 pokoi snche, wy- 
godnie urządzone, pięknie odrobio- 
ne. Pirogowska 6 19095 


1 Od Administra 


Dia udostępnienia prenumerat. «Dzien 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych książek, nie- 

zbędnych w każdym: domu polskim, po- 

rozumielisicy się z wydawcami ; OdSię- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


syłącznie tylko naszym prenumeratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Dinicza, duża ma- 

pa Poiski z podziałem na województwa 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. 1 kop. 40 } Rb. 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie). 


19043 


19054 
Żyton. 16. 9-1 


-11118 s dołączeniem kosztów przesyłki 
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IX. 


O przebrzmiałej, ale gorszącej sprawie. 


Pamiętamy wszyscy, że gdy przed paru 
miesiącami znaleziono w Warszawie zamor- 
dowanego 17 letniego Ch... syna szanowa- 
nych obywateli z Lubelskiego i gdy, skut- 
kiem pewnych poszlak, uwięziono szwagra 
denata, hrabiego R., opinia publiczna, a w 
pierwszej linii gazety, tak stanowczo zawy- 
rokowały, że on jest mordercą, iż byliśmy 
świadkami jakiegoś niebywałego, sumarycz- 
nego, gazeciarskiego, na ulicę schodzącego 
samosądu, który człowieka oskarżył, osądził, 
potępił bez pardonu i apelacyi, przesądzając 
nietylko wyrok, ale nawet śledztwo są- 
dowe. 

Jeżeli wywlekam tę sprawę dziś, to w 
myśli, że lepiej być nie zanadto aktualnym, 
ale mówić szczególniej o kwestyach, które lu- 
dzi unosiły i zacietrzewiły, dopiero, gdy o- 
stygną. 

Mam na myśli przedewszystkiem war- 
szawską opinię i prasę. 


„ „Zdawało się podówczas, że ludzie za- 
mienili się w prokuratorów. Przez kilka ty- 
godni, kto żyw między Warszawą a Lubli- 
nem, a gazety wzrszawskie wszędzie, a więc 
i u nas, gdzie z pominięciem prasy krajo- 
wej na Rusi i Litwie, prenumerują rozmaite 
„warszawskie kuryerki* i nie- „kuryerki*, 
mówiono, pisano, radzono „O hrabim mor- 
dercy*, „bratobójcy* i t. d. 

Czyż tylko mówiono? Oskarżano, wy- 
rok ferowano, gdyby moc była i prawo — 
wykonanoby 80: | a 

Zapomniano, że więzienie śledcze, to 
tylko prezerwatywa przeciwko ucieczce i za- 
cieraniu śladów zbrodni—ale jeszcze nie kon- 
demnata—że stamtąd, a nawet z trybunału 
wychodzą ludzie często begs winy, że tylko 
nasz lud zwykł patrzeć na podsądnego, jak 
na koniecznie winnego, że my sami tem się 
gorszymy. r 

W tym wypadku, już nie lud, ale my, 
tak zw. klasy wyższe, a na czele majstrowie 
opinii, to jest gazety, uprzedziły się, zawzię- 
ły, przesądziły, jakby na stwierdzenie, że 
niema osobnej „chłopskiej duszy", tylko jest 
przeciętna polska dusza z podobnemi, w pe- 
wnej proporcyj, wadami i zaletami. 

Tak jest. Ale tak nie powinno być. 
Co „wolno chłopu“, „nie wolno panu“. Je- 
żeli „panstwo chcą być honorne*, to powin- 
no odróżniać się od siermięgi nietylko sur- 
dutem. | 

U niektórych była radość, staropolska 
„złoradość', że hrabia jest pod pręgierzem, 
u niektórych „innych“ radość, Że to polak, 


ku i w kawiarni, ale tej przyrodzonej, naj- 
prostszej — a więc obowiązującej każdego, 
oszczędzania do ostatniej chwili, co najmniej 
do wyroku — godności człowieka posądzone- 
go, ale nie potępionego jeszcze, jure non 
victum. 

Bywają ludzie, którzy, spotkaws:y choć- 
by kajdaniarzy, zatwardziałych złoczyńców, 
wymijają ich wzrok, spuszczają oczy, wie- 
rząc, łudząc się może, że nawet ci mają 
jeszcze wstyd. 

Szanują ten wstyd. Inni spuszczają 
oczy i jakby współczują już tylko s tymi, 
którzy idą dopiero przed trybunał. 

I jedni, i drudzy nie są to przeczuleni, 
ale Boga w sercu mający, bo od delikatno- 
ści ludzkiej do miłości chrześcijańskiej bliź- 
niego jest tylko krok; dzieli je tylko, jakby 
miedzą, wiara w Tego, który zasiał w ser- 
oach szlachetne uczucie delikatności wzglę- 
dem bliźniego, a nakazał miłość dla niego. 

Tem wszystkiem zgrzeszyła w tym wy- 
padku — niewiadomo, kto więcej, czy opi- 
nia czytających, czy prasa szczująca jakby 
już mordercę i odkrywająca bez sumienia i 
bez skrupułu najskrytsze stosunki rodzinne 
„mordercy“, małżeńskie jego życie i t. d. 

Czyż koniecznie potrzeba drukować, od- 
dawać na pastwę plotkarstwa ulicznego — 
(czy tylko ulicznego) — całe nazwisko no- 
mine et cognomine człowieka, choćby posą 
dzonego, choćby aresztowanego? 

Pomoc, którą śledztwu przynosi ja- 
wność, poczytność gazety, niezawsze taka 
pewna, aby odsłaniać nazwisko kosztem kre- 
dytu opinii tego, którego wina jest jeszcze 
wątpliwą. — A o winie nie wolno nie wal- 
pić, aż do końca, t. j. aż do wyroku — nisi 
Jure victus sit 

Kto, jeżeli niewinny, zwróci mu straty, 
wstyd, ból, gdy raz pójdzie na języki na- 
zwisko — jego, żony, rodziny. Ludzie, nie- 
stety, bardziej są skorzy pamiętać o złem, 
o cieniu złego, o posądzaniu złego — niż 0 
dobrem. Czyż nikt nie pomyślał, że sam 
mógłby ocknąć się w tem położeniu — on, 
czy swat, czy brat? 

Nie idzie oczywiście o to, czyje nazwi- 
sko gazety stawiają pod pręgierz, ale, aby 
niczyje nie było poniewierane — przed cza- 
sem. Jeżeli jest tu różnica między „hrabią“, 
mecenasem, kupcem z jednej strony, a pro- 
stym wyrobnikiem z drugiej — to tylko o 
tyle, że prasa o pierwszych rozpisuje się 
z lubością, a drugch ledwo wzmiankuje i, 
że w sferze wybitniejszych ludzi czytują 
gazety aż do zbytku — a lud gazet, a więe 
i „śledztwa prasowego, spółczesnego*, nie 
czytuje. 


Aż nareszcie z bólu, możnaby powie- 
dzieć, z świętego oburzenia, odezwali się ro- 
dzice zamordowanego chłopca. W liście o- 
twartym w gazetach prosli z godnością, 
która bywa siostrą żałoby, o spokój, o ciszę 
nad grobem dziecka. Chciało się dodać — 


u wszystkich sądzenie bez obowiązku sądze-|i o ciszę także około imienia przybranego 


nia, pochopność potępienia, i to „gardłowe- 
go*, bez wysłuchania, a przedewszystkiem 
oburzający brak delikatności, nie tej wyra- 
finowanej, której nie spodziewać się na bru- 


syna, Zięcia, mordercy domniemanego. Nie 
domniemanego — wołała galerya — ale pe- 
wnego! 

To był pierwszy policzek, choć wymów- 


ka dziwnie łagodna. 
Zrodzona. 

„Drugi policzek przyjąć musiała prasa, 
a pośrednio opinia, również zasłużony, a tem 
boleśniejszy, że nie od „swoich“: władze są- 
dowe wymierzyły karę gazetom „za wyja- 
wiarie szczegółów śledztwa“. 

Byłoby się pragnęło drugie tyle kary 
na opinię publiczną za gadatlrwość bezdusz- 
ną i oszczerczą — bo oszczerstwem jest od- 
sądzać od czci i wiary człowieka, póki go 
właściwy sąd nie osądził, choćby go nawet 
potem winnym uznał. 


Widać było, że z bólu 


Znamy już podobny wypadek nauczki, 
także przez władze sądowe danej, i także, 
niestety, zasłużonej. 

Przed kilkunastu laty na Wełyniu gra- 
sował nie adwokat, ale obrońca wszelkich 
spraw nieczystych, wogóle spraw, które in- 
teresowani chcieli wygrać za wszelką cenę, 
per fas et nefas Możeby i nie chcieli. Ale 
obrońca kusił. I nie jeden, zacny zresztą, 
szlachcic dawał się kusić... dla dobra ma- 
jatku i dzieci. 

Pan B. obrońca, żyd, wygrywał, prze- 
prowadzał, „regulował* interesy, których 
nikt inny nie byłby potrafił „uregulować“. 
Powedzenie jego rosło. Jeżdżono do niego, 
jeżeli nie aby oddać mu się ciałem i duszą, 
t. j. jeneralną plenipotencyą, to przynaj- 
mniej, jak do rabina, aby się poradzić. 

Trawa nie zarastała na drodze do pana 
B. On uczył, jak trzeba podleźć, obejść, 
zażyć. 

A pilno dodać, że specyalnością jego 
były nie inne kombinacye, ale przedewszyst- 
kiem obchodzenie kredytorów, likwidacye, 


niesądowe konkursy—-czasem także „Sprawy 
chłopskie*, 


Powiedziałem, że pan B. był żydem — 
ale nie aby pochwalić się antysemityzmem. 
bu w tem nie ma chwalby, ale wstyd jest. 
Wystarcza, jak i w tym wypadku, unikanie 
żydów czyli ssemityzm Szujskich, Moraw- 
skich, Kalinków. 

Zamykamy parentezę już tylko przypo- 
mnieniem: antysemitom Nom est Judarus... 
omnes unum in Christo (Sw. Paweł do Ga- 
lat.,1II, 28),a byłym klijentom pana B: że 
„każdy ma żyda, na jakiego zasłużył”. 


Mówiliśmy, że szlachtą garnęła się do 
niego, zamiast bojkotować niesumiennego 
cbrońcę, który na złe naprowadzał chwiej- 
nych, miękkich i tak u nas na Wołyniu 
licznych, do niedawna, inwalidów ekono- 
micznych — ozasem moralnych — ratujących 
resztki majątku — za każdą cenę. 

, Społeczeństwo powinno było przez usta 
ludzi aTh, majątkowo niezależnych 
a dbałych o dobro spółobywateli starać się 
o wyparcie kusiciela z okolicy. Nie zrobi- 
liśmy tego, 

Wyręczył nas sąd rosyjski, wykreślając 
p. B. z listy obrońców. 


_ To był także policzek, także zasłużony. 
Nie tak, jak ów pamiętny, który tych sa- 


mych sądów minister chciał wymierzyć po- 
lakom „że zaśmiecają rosyjskie rądownie- 
two“. Chybił, jak chybia ten, kto woli 
bron ć zaślepionego, stronnego nacyonaliz: 
mu, niż bezstronnej, ślepej sprawiedliwości. 

W nas zbudził on tylko wolę, postano- 
wienie pracować i nadal wszędzie, zawsze 
i każdemu, komu konieczność każe — uczci- 
wie i wiernie. 

Ale zbudził także ciekawość, ilə też 
jest „naszych*, od dołu do góry, w sądo- 
wnictwie rosyjskiem, a ilu podało się do dy- 
misyi — po tej kalumnii. Nie mówimy o 
tych, których potrzeba chleba zmusza słu- 
żyć każdemu, ale o ludziach, majątkowo nie”) 
zależnych. 

Ksawery Krasicki. 


(=... ZN) ME _ą_, 
Echa mowy. 
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Oprócz pism niemieckich zabrały głos w sprawie 
przemówienia cesarza niemieckiego pisma francuskie 
i angielskie 

Dzienniki francuskie podają dosłowny prawie 
tekst mowy, powtarzają krytyki pism niemieckich, a 
aMatine między innemi wywodzi: 

»Przez dwa latą dotrzymał cesarz przyrzeczenia 
i miiczał, bywają wszakże okoliczności, kiedy umysł 
taki mistyczny, jak Wilhelma Ll-go, nie moze się oprzeć 
sugestyi otoczenia. Wskrzeszenie wspomnienia dwóch 
wielkich postąci rodu Hohenzollernów: królowej Lu- 
dwiki i dziada swego, uniosło Wilhelma II i wypowie- 
dział słowa. których może już dzisiaj załuje, które spo- 
tkały się z naganą „nacznej większości opinii publicz- 
nej i nad któremi ubolewa z pewnością jego kanclerz. 
Nie można tej mowy nazwać polityczą w znaczenin 
ścisłem, w każdym rzzie jednak potwierdza ona w for- 
mie uroczystej wolę cesarza, który nie chce już być je- 
dynie wykonawcą woli naroduc. 

Ministeryalny »Tempse zaś pisze: » Wilhelm II 
mówił tym razem, jako król pruski w mieście pruskiem, 
w którem kiedyś koronowali się jego przodkowie, a 
których wspomnienia ściśle są związane z historyą jegu 
domu. Kto zna wrażliwość Wilhelma II, łatwo zrozu» 
mie, że to wskrzeszenie przeszłości jego dziada Wil- 
belma I i królowej Ludwiki, dla której z dawien da- 
wna, jak zresztą wszyscy niemcy, ma kult specyalny, 
zniewoliio go do zaniechania powściągliwości, do jakiej 
się zmuszał wbrew woli swojej i z pewnością wbrew 
swemu temperamentowi. Przedwczesnem byłoby dzi- 
siaj oceniać skutki mowy królewskiej ze stanowiska 
zewnętrznej polityki niemieckiej. Wilhelm lI zape- 
wnia ponownie, pomimo doświadczeń uczynionych w 
roku 1908, że wolą jego jest panować, jako monarcha, 
który dba jedynie o swoja prawa królewskie, stawiając 
je pouad parlameuty i ministrów. Kwestya odpowie- 
dzialności kanclerza za monarchę wobec parlamentu 
zawisła znów nad p. Bethmann-Holiwegiem, jak hyła za- 
wisła nad Biilowome. 

Z dzienuików angielskich » Westminster Gazette« 
wywodzi: »Cesarz mówił, jako król pruski w kolebce 
monarchizmu pruskiego. Siiny głos, przypominający 
ludowi jego obowiązki, jest zawsze dobry. Ale ubole- 
wamy nad zwrotem: »Nasz pokój spoczywa na naszej 
bronie. Cesarz odsłonił tu jednem słowem całą zma- 
teryalizowaną stronę Niemiec nowoczesnych; naród 
mędrców i myślicieli, który nam wskazywał ideały, 
przestał istnieć. Oby zbudziły się nowe Niemcy. które 
potępiłyby ten sposób przemawiania na pół średniowie- 
czny, na pół nowo-ameryksńskie. 


»Pall Malle powstarza głosy prasy niemieckiej, 
wyrażającej jednogłośnie, że mowa cesarza nie zgodna 
jest z duchem czasu i nastrojem całego ludu. 

»Evening Nev:« oświadcza: »Czasy kobiety, któ- 
ra nie bywa na zgromadzeniach publicznych, lecz jest 
tylko gospodynią domn, minęły na zawsze. Nawet mo- 
wy cesarskie nie zdołają ich wskrzesić i w Berlinie 
znajdzie się z pewnością jakaś pani Pankhurst, która 
na mowę cesarza odpowioc, 

Zdaniem pism radykalnych >Daily Nsvse i »>Mor- 
ning Leadere, mowa cesarza musi stać się oliwą, dola- 
ną do ognia Ssucyalizmu. Ostatni z wymienionych 
dzienników wywodzi: »Wyobrażenie sobie atmosfery 
dworu enropejskiego, na którym rozrastają się niby 
pasożyty takie przesądy, jak panowanie z Bożej łaski, 
wymaga z naszej strony wielkiego wysiłkn, zwłaszcza 
z nwagi na osobę cesarza, który jest zresztą pod ka- 
zdym względem człowiekiem czynówc. 


Cesarz Wilhelm wczoraj powrócił do Berlina. 
Równocześnie przyjeżdza z majątku swego kanclerz 
Bethmaun-Hollweg, który odrazu zostanie przyjęty na 
audyencyi, Jak donosi >Magdeburgische Ztg.<, au- 
dyencya ta jest bezpośredniem następstwem mowy ce- 
sarza w Królewcu. 


Dobrze zazwyczaj poinformowany >Miinchener 
Tgb.e pisze, że ostatnia mowa cesarza Wilhelma w 
Królewcu wywołała na dworze monachijskim i w rzą- 
dzie bawarskim nadzwyczajne wrażenie. ponieważ nie 
spodziewano się, azeby po uroczystych gwarancyach, 
danych w Radzie związkowej przez Biilowa w roku 
1908, król pruski narażał całą monarchię niemiecką 
na niebezpieczeństwo przez swoją osobistą politykę. 
Bawaria i Wiriembergia postanowiły wystąpić z tego 
powodu jaknajbardziej stanowczo w Radzie związkowej 
Rzeszy. Do tej akcyi przystąpi niewątpliwie Saksonia 
i Wielkie Księstwo Badeńskie. 


Książę Abruzzów i miss Elkins, 


Rzym, 26 sierpnia. 


Piszą nam z Rzymu: 

Po blizko rocznej przerwie wróciła 
znowu na stół kwestya małżeństwa księcia 
Abruzzów (brata księcia Aosty i hrabiego 
Turyau) znanego podróżnika, z amerykanką, 
panną Elkins, córką senatora ze stanu Wir- 
ginii w Stanach Zjednoczonych. 

Tym razem wszelkie poszlaki wskazują 
na rychłe spełnienie się życzeń młodego 
księcia Sabaudzkiego, który zaprowadzi pan- 
nę Elkins do ołtarza. 

Panna Elkins przybyła niedawno z ma- 
tką do Europy i spotkała się w Bazylei 
z dostojnym narzeczonym. Zdaje się wre- 
szcie, że tak królowa Małgorzata, jak i bra- 
cia księcia zgodzili się na to małżeństwo. 

Panna Elgins pojechała następnie do 
Paryża, gdzie także przybył incognito książę 
Abruzzów. Ma też przybyć i pan Elkins, oj- 
ciec panny młodej. Ten po wylądowaniu 
w Antwerpii spotka się nad Sekwaną z przy- 
szłym swym zięciem. Mylną jest wiadomość, 
podana przez kilka dzienników, jakoby ksią- 
żę Abruszów miał udać się uroczyście do 
Ameryki, aby prosić e rękę panny Elkins. 

Król włoski od samego początku nie 
był przeciwny małżeństwu, położył jedynie 
za warunek, aby jego kuzyn nie żenił się, 
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zanim otrzyma rangę kontradmirała, co ma 
nastąpić w jesieni. 

Prawdopodobnie Wenecya stanowić bę- 
dzie rezydencyę młodej vary. Tymczasem 
państwo Elkins przygotują wyprawę ślubną 
córki w Paryżu. Prawdop:dobnie ślub « dbę- 
dzie się w ciągu przyszłej zimy. Rodzina 
Elkinsów sksligaci się jednocześ:ie przez to 
małżeństwo z domem Sabaudzkim, orleań- 
skim, portugalskim, gdyż brat księcia A- 
bruzzów, książę Aosty, ma za żonę księżnicz- 
kę Orleańską, siostrę królowej portugalskiej. 

Weryna. 
«Tak BE” PRZETOK 


Zjazd katolików niemieckich, 


W końcu ubiegłego tygodnia zakoń- 
czył swoje obrady tegoroczny zjazd katoli- 
ków niemieckich. Ped względem  zewnętre- 
nych swych objawów, jak i swego przebiegu, 
nie różnił się «n wisle od całego szeregu 
poprzednich tego rodzaju manifestacyi. O 
tyle chyba przewyższał swoich posrzedni- 
ków, że udział w nim był jeszcze liczniej: 
szy, że nastrój uczestników był jeszcze go 
rętszy. 

Dowodzi to już na zewnątrz, jak błęd- 
ne były wiadomości, rozpuszczane w ostat- 
nich czasach, jakoby w nastę stwie posta- 
wy, zajętej przez stronnictwo centrum wo- 
bec reformy finansowej i pruskiej reformy 
wyborczej, ujawniło się poważne rozdwoje- 
nie w niemieckim obozie katoliskim. Roz- 
dwojenia tekiego nie było ani śladu na 
zjeździe, który skupił w sobie wszystkie 
warstwy katolickiej ludności niemieckiej, 
począwszy od przedstawicieli najwyższej a- 
rystokracyi, a skończywszy na robotnikach. 

Okazało się więc, że niemiecka ludność 
katolicka w dalszym ciągu żywi pełne zau- 
fanie do reprezentacyi swej parlamentarnej, 
że liczenie na rozluźnienie się 1mponującej 
karności, której niemiecki cbóz katolicki 
zawdzięcza przedewrzystkiem  dotychczaso 
we sws sukcesy, na kruchych bardzo spo- 
czywa podstawach. 

Obóz ten wie dcbrze, że jedynie kar- 
ność i solidarność, vosunięte do  ostatecz- 
nych granic, zapewnić mu mogą zwycięstwo 
w walce, którą toczyć jest zmuszovy na 
wszystkie strony. Wie on dobrze, żu Za- 
kończenie walki kulturalnej było jedynie 
zawieszeniem broni, że liczni jego wrogo- 
wie, nie wyłączając nawet władzy państwo- 
wej, czekają tylko na stosowną chwilę, aby 
z pomyślniejszymi widokami zwycięstwa roz- 
począć nową akcyę przeciwko znienawidzo- 
nemu przeciwnikowi. 

Chwilą taką byłoby oczywiście rozluź- 
nienie się dotychczasowej spójni wśród nie- 
mieckiej ludności katolickiej. Dlatego też 
liczne i wśród tej ludneści wewnętrzne prze- 
ciwieństwa schodzą na plan drugi, wobec 
głównego zadania obrony zagrożo:ych w 
protestanckiem w swej większości państwie 
interesów katolickich. Dlatego też najlżej- 
szy nawet dysonans nie zamącił obrad zam- 
kniętego wczoraj zjazdu. 

A poruszono na nim i roztrząsano w 
sposób gruntowny cały szereg kwestyi, bez- 
pośrednio lub pośrednio związanych z žy- 
ciem katolickiem i powiedzieć można, nie 
narażając się na zarzut przesada że nie ma 
zagadnienia tego Życia, któreby w cągu 
kilkudniowych obrad zjazdu nie znalazło na- 
leżytego uwzględnienia. 

Na szczególne zasługuje zaznaczenie, że 
pomimo licznych i gwałtownych prowoka- 
cyi, których przedmiotem był kościół kato- 
licki w ostatnich czasach ze strony prote- 
stanckiej, zjazd ostatni ustrzegł się wszel- 
kich zbyt energicznych występów i zacze- 
pek. Zebrani na nim katólicy zaznaczyli 
stanowczo swoje katolickie stanowisko i ka- 
tolickie zapatrywania, w przeciwieństwie 
jednak do wojowniczego i _ zaczepnego 
„związku owangelickiego*, unikali starannie 
wszelkich napaści na swych przeciwników i 
oszczerców. 

A przeciwników tych i oszczerców nie 
brak nie tylko wśród protestantów, zwalcza- 
jących katolicyzm i katolików w imię swe- 
go protestanckiego wyznania, ale i wśród 
tak licznych żywiołów bez wyznaniowych. 

Zjazdy te formalnie nie są organiza- 
cyami politycznemi. Nie mniej przeto od- 
mówić im nie można poważnego bardzo po- 
litycznego znaczen'a. Pośrednio bowiem przy- 
czyniają się one znakomicie, skupiając w 
jednym szeregu całą ludność katolicką w 
Niemcze:b, do energicz.ej i solidarnej o- 
brony interesów katolickish nie tylko na 
wyznaniowem ale i na politycznem polu. 

Zwłaszcza zaś zjazd tegoroczny katoli- 
Łom niemieckim gposażne bardzo podług 
wszelkiego praw.opodobieństwa odda poli- 
tyczne usługi. Zblża się bowiem decydnją 
ca próba sił. W r. p. odbędą się nowe wy- 
bory do parlamentu, w których płożenie 
katolików wobec ro:poczynającej się juz na 
nich naganki va całej linii, będzi trudniej- 
sze niż kiedykolwiek. 

Tem większego znaczenia nabiera na- 
strój ich silnego zjazdu. 


Lzamie 164OQWR > A" 10 m 


„N. W. Journal” o sprawie polskiej. 


«N. W. Journal», zawsze przyjaźnie dla polaków 
usposobiony, pomieszcza obszerny artykuł, w którym zaj- 
ninje się kwestyą narodowośc ową w Polsce pruskiego 
Zaboru. 

<Najtrudniejszy problem narodowy -kwestyę ję- 
zykową chciano rozwiązać przez zniweczenie języka. 
Polacy mieli stać się niemcami, zamiast swoich poetów 
mieć Goethego i Schillera, zamiast pamiątki bitwy 
granwaldzkiej obchodzić urcczyście rocznice Sedano. 
Użyto wiele trudu i wiele pieniędzy Da to, ale choć 
wydano miliard marek, nie udało sią przecież Hohen- 
zollernom zrobić ze słowian niemców. Wprawdzie mu- 
sieli polacy przemocy ustąpić. Ale stało się tu jak z 
wodą, która wyparta z jednego miejsca gromadzi się 
w drugiem. Gdy szkoła nsiłowała zyskać dzieci dla 
niemczyzny—tem fanatycznieg przywiązywali je rodzice 
do języka i narodowości polskiej. Co do kolonizacyj, 
to rzeczywistość dawała niejednokrotnie satyryczne za- 
kończenie mowom pruskich mężów stanu. Wspomaga- 
ni przez państwo pionierowie niemczyzny nie mogli 
oprzeć się pokusie zysku i sprzedawali swe ziemie po- 
lakom. 

Wreszcie rozum się odezwał —uznał on za nie- 
możliwe, by w nowoczesnej epoce równouprawnień mc- 
żna było poprostu zakazać jakiemuś narodowi jego na- 
rodowości. Statystyka wykazała hezowocność usiłowań 
w tym kierunkn. Moralnym rezultatem całej walki 
było to, że niemcy ponieśli szwank na swej opinii (I) 


burzą nękać polaków, spróbować raz z nimi pogodą— 


cia narodowego uczynić ich może najlepszymi 


miłośników sprawiedliwości (!). Stały się głośne woła- 
nia, które śmiały proponować, by zamiast nieustanną 


Ażeby podnieść powagę armii, służą w niej 
członkowie rodziny cesarskiej i synowie naj- 
wyższych dygnitarzy. Detąd jeszcze panuje 
system wojska ochotniczego, ale wkrótce 
za rowadzony zostanie po«szechny obowią- 
zek służby wojskowej. Obecnie na sposób 
europejski zorganizowano i wyćwiczono: 246 
batalionów piechoty, 53 szwadrony, 87 ba- 
teryi górskich, 43 baterie polne, 15 batalio- 
nów pionierów, 13 batalionów trenu i 1 
kompanię mitraliez. Stan tej armii wynosi: 
9,696 oficerów (5,417 kombatantów) i 189,385 
żołnierzy (165,000 kombatantów). Nieregu- 
larna wypłata żołdu powoduje częste rozru- 
chy. Mimo tresury ma sposób niemiecki 
żołnierz nie posiada poczucia obowiązku 
i przełożeni ufać mu nie mogą. 

Po tej charakterystyce Chińczyków, po 
tem wyliczeniu reform, powiada generał Ne- 
grier: „Olbrzym chiński nie zbudzi się. 
Jest tylko palaczem opium, który się rzuca. 
Organizm jego jest tylko zatruty cienką po- 
włoką kultury, duch jego starodawnemi wie- 
rzeniami osłabiony i skrępowany. A gdyby 
się nawet zupełnie obudził—braknie mu sił. 
Niema żółtego niebezpieczeństwa*. Czy tak 


by zezwolić polakom bez przeszkód rozwijać swe wła- 
sne narodowe życie. Niebezpieczeństwem bowiem dla 
przeważającego elementn niemieckiego być nie mogą —- 
a natomiast radość z powodn uiemąconej swobody ży- 
obywa- 
telami państwa. Ta idea zyskuje coraz na sile pro- 
pagandystycznej (?) i coraz liczniejsze są oczekiwania, 
że wrogi kurs hakatyzmu ustąpi polityce zjednania po- 
laków». 

Cv do mowy cesarza Wilhelma zauważa «N. W. 
Jonrnal»: «Od cesarza niemieckiego trudao żądać sło- 
wa radykalnego i również nie można żądać, by dotych- 
czasowy system w Prnsisch został nagle zlikwidowany. 
Robi wszakże mowa cesarza Wilhelma wrażenie, że 
chce ou przedsięwziąć korekturę w swem imperator- 
skiem sic volo sic jubeo (?!), ponieważ widzi przemoc 
stosnnków». 

OBPALYWAZO T ZYROGOR"E 


„Olbrzym Chiński”. 


Generał Negrier uczestnik ekspedycyi 


Tonkińskiej w r. 1884, zwycięsca pod Bac | jest rzeczywiście—okaża przyszłość. ož- 
Ninh, Hoz Hoa i Nui-Boja, znany ze swe- |rodzeniu się narodów grają także znaczną 
eo znakomicie wykonanego odwrotu przed |roję siły nieobliczalne, uiewymierne. Niem- 


przeważają emi siłami, znawca wytrawny 
Dalekiego Wschodu, zami ścił w ostatnim 
zeszycie „Revue des deux Mondes* zajmu 
jący artykuł o Chinach, zasłagujący na tem 
większą uwagę, że autor bawi obecnie w Chi- 
nach, jako członek specyalnej misyi francu- 
skiej. Poglądy jego, wyrażone w wymienionym 
artykule, różnią się znacznie od poglądów, 
które obecnie panują co do Chin. Zwłaszcza 
konkluzya artykułu musi wywołać zajęcie. 

Powszechnie sądzą — pisze generał Ne- 
grier—że Chiny obudziły się do nowego ży- 
cia i, dążąc za przykładem Japonii, a posia- 
dając 400 milionów mieszkańców, wpływać 
będą na lasy świata, a przedewszystkiem 
Europy. I oto w jaki sposób powstało tak 
zwane „żółte niebezpieczeństwo*. Ale cho 
dzi o to, o ile obecne stosunki Chia uspra- 
wiedliwiają podobne niebezpieczeństwo. Jaką 
będzie potęga Chin w najbliższej chwili? 
Liczba wojska i jego najlepsze nawet wy- 
szkolenie same nie wystarczają. Przeciwosie, 
duch narodu, jego etyczne nogiądy, miłość 
ojczyzny, oto czynniki, posiadające właściwą 
doniosłość i pozwalające ocenić należycie po» 
łożenie Chin. [I z tego stanowiska trzeba 
ocenixć wzmocnienie chińskich sił zbrojnych 
i możliwy rezultat tej okoliczności. 

Najważniejsza jest etyka narodu, która 
wedle swcich właściwości pobudza lub ha- 
muje. W etyce, która od wi.ków jednoczy 
rozmaite plemiona, odbija się wspólny duch 
tych plemi:n. Mieszkańcy 18 chińskich pro 
wincyi są rozmaitego pochodzenia. Chiń- 
czyk z północy nie rozum e chińczyka z po: 
łudnia. Ale od przeszło dwóch tysięcy lat 
nauka Konfucyusza i Mencyusza panuje nad 
umysłowością Chin. Kultura zachodnia də- 
piero po upływie wieków mogłaby wywrzeć 
wpływ na ten naród, przeświadczony o swo- 
jej wyższości. Dumy Chin nie mogło zmniej- 
szyć żadne nieszczęście, a wojna rosyjsko- 
japońska pomlpkaayte ją. Cińczyk powiada 
sobie: „Jedno z największych mocarstw eu 
ropejskich zostało zwyciężone przez japoń- 
czy.ów, którzy liczą tylko 52 miliony głów. 
Nas jest przeszło 400 milionów. Mamy więk- 
sze zdolności, niż japończycy, tudzież wyższą 
naukę. ` Byli tak rozsądnymi, że sobie przy- 
swoili ziobycze naukowe Europy. Giy my 
tak uczynimy, gra obcych n się. A po- 
tem w razie potrzeby milion żołnierzy wy- 
walczy dla nas posza::owanie*. 

W swojej dumie rząd chiński nie za- 
pytuje nawet, czy podobny program jest 
w narodzie ziszczalny. Teraz właśnia Chin życia popularnością i sympatyą wśród tych 
koncentrują silne wojska. Jaka jest ich|sfer, a pozostawia po sobie pamięć zasłużo- 
wartość? Podjęto tam usiłowania, ateby|nego na niwie ojczystej pisarza, który go- 
wykorzenić pogardę, jaką lud miał dla żoł-|dnie służył ukochanej sprawie. 
nierza. Ale rozkaz cesarza daremnie walczy "a dów, 


z wiekowem nawyknieniem religijno-filozofi- OAR 
Ż prasy rosyjskiej 


cy, pogurdzane w czasach papoleońskich, de 
ptane, kupowane przez anglików — dzisiaj 
wyglądają inaczej. Historya ma ;rzyczyny 
i skutki, ale nie matematyczne. 
EURONET ZA P 


S. p. Józef Grajnert. 


W Kozubkach pod Łęczycą, gdzie ba- 
wił u córki swej, zmarł ś. p. Józef Grajnert, 
szermierz idei demokratycznej, założyciel 

ierwszego pisma dla włościan, p. t. „Zorza“, 
tóre pez lat dwadzieścia wydawał i re- 
dago wał. 

Urodzony w ziemi wieluńskiej, we wsi 
Kowale, w 1831 roku, od wczesnej młodości 
zabr.ł się do pióra. Już ns ławie szkol':ej 
zaczął pisać, gdy w roku 1848 otrzymał pa- 
tent dojrzałości i postanowił poświęcić swo- 
je zdolności piśmiennictwu dła łudu. 

Pierwszą większą pracą Ś. p. Józef: 
Grajnerta była rozprawa p. t. „Studya nad 
podaniami ludu naszego*, drukowana 1859 
roku w „Bibliotece Warszawskiej*; jedno- 
cześnie dokonał przekładu głośnego poema- 
tu lzajssza Teguera „Frithjofsaga*. 

W pełni pracy nad oświatą zastał Graj- 
nerta rok 1863, kiedy wydawał tomiki swe- 
go „Podarku dla ludu naszego”. Za udział 
w ru-hu 1863 roku został zesłany na Sy- 
beryę, skąd po trzech latach powrócił i za- 
łożył w 1866 roku „Zorzę*, którą prowadził 
do roku 1886. 

Miewał odczyty o oświacie ludowej, 
wydawał popularne „Skarbczyki*, „Opowia- 
dania i poezye*, których zbiorek ukazał się 
w Warszawie 1863 roku. 

Na szpaltach „Kuryera* już w 1854 
roku zamieścił nowelę: „Dla wianka*; był 
też współpracownikiem „Tygodwika Ilustro- 
wanego“, „Kłesów* it. d. 

Napisał «la sce:y dramat w 4-ch akt. 
wierszem, p. t. „Wanda*, krotochwilę lude- 
wą w dwu aktach, p. t. „Pan Łapcewicz*, 
monodram: „Natura wilka ciągnie do la- 
su* i t. d. 

Prace etnograficzne 8. p. Qrajnerta 
zwróciły na siebie uwagę sfer naukowych, 
Akademia umiejętności w Krakowie miano- 
wała go swym członkiem-korespondentem. 

Lud był celem działalności ś. p. Graj- 
nerta, który z gorącą miłością traktował 
wszystko, co miało związek z szerokiemi 
warstwami społecznemi. Cieszył się też za 


cznem. Nauka Konfucyusza ukształtowała 
duszę chińską. Nauka ta pomiędzy innemi 
wyraźnie powiada, że pierwszym obowiąz- 
kiem człowieka jest użyć wszelkiej przezor- 
ności, ażeby ciało uchronić przed zranien em. 
Konfucyusz nakazuje również, ażeby każdy 
zachował wierność wobec cesarza. 

Najważnujszą podstawą nauki Konfu- 
cyusza jest powaga | władza głowy rodziny. 
Rodzina jest komórką, organizmu społeczne- 
go i państwowego. Z rodzin powstaje wieś, 
z wsi dystrykt i tak dalej. Powaga głowy 
rodziny polega na kulcie przodków, znajdu- 
jącym wszędzie swój wyraz. Dlatego np. 
sierota ulega za występki lżejszym karem, 
ażeby nie miała zbytnich przeszkód w ofia- 
rach dla zmarłych rodziców. Chińcryk wła 
ściwie wierzy w trzy dusze. Jedna prze 
chodzi w rodzinną tablicę przodków; druga 
idzie do grobu, gdzie równie należy jej się 
cześć religijna, jak w tablicy przodków; 
trzecia uchodzi w sfery duchowe, ażeby 
otrzymać nagrodę lub karę za życie na ziemi. 
Tę trzecią duszę czci chińczyk w świątyni. 

Ch ńczyk jest dumny ze swej kultury, 
co nie przeszkadza, że 90 proce. ludności nie 
umie nawet czytać. Zdaniem dyplomatów, 
chińczyk jest inteligentny i podstępny, lecz 
nie posiada silnej woli. Jest dyalektykiem 
z urodzenia i mistrzem w tworzeniu dwu- 
zna”znych położeń. Rząd obecnie pod wpły- 
wem światłego ks. Czuna popiera oświatę 
mas. Ale je równocześnie zdziera. Jeden 
z przywódców partyi reformy przytnczył jako 
przykład swój dystrykt Namhoi, który opłaca 
rocznie 6 milionów franków. Z tego zabiera 
sam dwór pół miliona, a znaczne sumy prze- 
padają w kieszeniach dygnitarzy. Lihung- 
czang, słynny wicekról prowincyi Czili, ucho- 
dził za wybornego administratora, gdyż umiał 
zdzierać, nie wywołując rozruchów. 

Ważną rolę odgrywają w Chinach taj- 
ne stowarzyszenia, po największej części po- 
lityczne, jak np. towarzystwo „triad“, które 
kierowało powstaniem Taipingów. Rzeź mi- 
sycnarzy w Czuczengu w r. 1895 wywołał 
„Związek wegetaryanów*. Powstanie „Bo- 
kserów* jest dziełem towarzystwa, pokre- 
wnego stowarzyszeniu „triad*. Przybycie 
do Chin obcych garnizonów upokorzyło do- 
tkliwia dumę chińską. Wtady to pod prze- 
wodnictwem  wicekrólów Czangezetonga i 
Juanczikaja powstał ruch, dążący do zrefor- 
mowania oświaty narodowej. Zaczęto zakła- 
dać szkoły ludowe i średnie, a w r. 1902 
powstał w Pekinie uniwersytet. 

Wojsko było do niedawna dla chiń- 
czyków obojętne, a nawet otaczano je 
wzgardą. Dzisiaj panuje inne zapatrywanie. 


Q uroczystościach poznańskich pisma 
rosyjskie piszą z dość znacznem opóźnie- 
niem. 

„Nowoje Wremia* zastanawia się w 
artykule redakcyjnym nad źródłem pogłosek 
o domniemanej zmianie kursu polityki pru- 
skiej w Poznańskiem i przychodzi do wnio- 
sku, że polityka ta zostanie niezmienną. 


»Ogólne podstawy tej polityki nie mogą się 
zmienić. Pod wpływem okoliczności zewnętrznych 1 
i nastrojów wypadkowych mogą być czasowe, wypad- 
kowe odchylenia, ale kierownicy i system ich—ciż sa- 
mi. Dlatego to można najzupełniej wierzyć słowom 
kanclerza, który oznajmił, że żadnych zmian w pólity- 
ce polskiej nie będzie i nie moze być. Zrozumiałe 
więc są tryumfujące wynnrzenia prasy wszechniemiec: 
kiej, która mówi, że żadne zabiegi i żadne oznaki loja- 
lizmu ze strony polaków nie mogą wpłynąć na zmianę 
obranej przez rząd drogi gormanizacyi. Nic też dzi- 
wnego, ze niemieckim strażakom i niemieckiej policyi 
wypadło samym zdobić ulice i domy Poznania, Które 
Pea paru miesiącami projektowali przybrać kwiatami 
polacy. 

>W 1902 roka Poznań był jeszcze prawdziwym 
pruskim obozem wojennym na ziemiach polskich. Dziś 
wspaniały zamek, zbudowany według planów cesarza, 
zastąpił forty i bastyony. Zmieniła się forma zewnę- 
trzna, ale system pozostał niezachwiany. Ci, którzy się 
upędzają tylko za oznakami zewnętrznemi, dojrzą mo- 
że w uroczystościach poznańskich coś nowego. Ale 
ten, kto patrzy głębiej, przekona się łatwo, że samymi 
symbolami, bodaj przez najgenialniejszych mistyków 
podawanymi—można wprowadzić w błąd tylko bardzo 
Baiwnych. Polacy naturalnie takimi nie będą», 


„Nowoje Wremia* wolałoby, ażeby po- 
lacy byli naiwniejsi na innym gruncie. 
W każdym razie organ Śuworina pragnie 
gorąco przekonać polaków, że na żadne 
zmiauy w zaborze niemieckim liczyć nie 
mogą. 

Uroczystości poznańskie, a zarazem po- 
pisy krasomówcza Wilhelma w Królewcu 
omawia także i „Riecz*' 


«Cesarz powstrzymał się od wypowiadania w Po- 
znania jakiejś skrajnej doktryny, zadowolił się nato- 
miast uroczystóm stwierdzeniem, że prowincya poznań- 
ska jost cziemią niemiecką». l jeśli przy hałasie sza- 
blonowych i ciężkich uroczystości można dopatrzeć 
w mowie cesarza jakiejś kierowniczej sentencyi polity- 
cznej, to niewątpliwie sens jej jest ten, że wszystko 
we Wschodnich Prnsąch pozostaja po dawnemu. Bez 
zbytniego przyciskania pedału, jak tego żądają najbar- 
dziej wojowniczy hakatyści, nie tak rzeźko, jak w osta- 
tnich latach rządów Biilowa, ale stale w ze "samym 
kierunku będzie się toczyła germanizatorska polityka 
pruska>* 


W dalszym ciągu swego artykułu opi- 
suje „Riecz* wrażenie, jakie wywołała mowa 
cesarza w Królewcu 

«Było to tak, jak gdyby wybuchła bomba. W dwa 


lata po «kryzysie» konstytucyjnym, po dwóch latach 
przymusowej powściągliwości Wilhelm 1I po raz pierw- 


szy głośno, otwarcie i szczegółowo wypowiedział swoje 
ukryte myśli i o monarsze z Bożej łaski, a nie z woli 
naredu, i o czynach rycerskich, i o rodzinnem powoła- 
niu kobiety, i o samym sobie, jako narzędzin Boskiem. 
Niemieckie gazety, jak mówią, przestraszyły się tego ce- 
sarskiej potoku szczerości. Ale prawdę powiedziawszy, 
w systemacis doktryny nacyonalistycznej tak, jak to ją wy- 
łożono w Poznanin i w Królewcu, czyż nie jest natural- 
nym objawem, czyż nie jest potrzebny ten monarcha, 
dumnie o sobie mniemający, iż jest specyalnie wyku- 
tem narzędziem Boskiem, pogardzaiący «narodem», 
Szukający oparcia w wyostrzonym mieczu i zamykający 
kobietę w knchni? 
G.) 


Dżuma w Odesie. 


(Od własnego korespondenta). 


Walka z dżumą weszła w nową fazę 
rozwoju. 

Już oddawna dawało się uczuwać, że 
administracya i wszelkie „administracyjne* 
zarządzenia wobec dżumy są igraszką, że 
chcąc rzetelnie walczyć z epidemią, należy 
uznać autorytet nauki i kierownictwo wszel- 
kiemi zarządzeniami oddać lekarzom. 

Zrozumiał to, jak widać, naczeinik mia- 
sta gen. Tołmaczew, gdyż ostatnie rozporzą- 
dzenia podpisywał, nie jako raczelnik mia- 
sta—kierownik naczelny administracyi—ale 
jako „prezes komisyi wykonawczo-sani- 
tarnej*. 

Mimo to epidemia nie ustępowała, zaś 
niektóre rozporządzenia, jak np. obietnica 
10 rublowego wynagrodzenia za wskazanie 
chorego na dżumę, 10 kop. za zabitego 
szczura lub surowy zakaz pozostawania na 
miejscu wszystkich lokatorów domu, gdzie 
jest chory— powodowały tylko coraz to wię- 
kszy splot nieporozumień. 

Jeśli dodamy, że najmniejszą pogłoskę 
zaraz gazety cgłaszały, jako fakt, mający po 
zory prawdy, zrozamiemy ów chaos i trwo- 
gę, jaką niejednokrotnie zupełnie bez powo- 
du każdy mógł odczuwać. 

Tax np. niedawno gazety doniosły 
światu, że zapadł na dżumę człowiek, mie- 
szkujący w tym domu. gdzie się mieści „O- 
gnisko* i „Wystawa polskich malarek 1 ma- 
larzy*. Po paru dniach się okazało, że cho- 
ry staruszek Karbowsk oddawna już nie 
sto na nogach o własnej sile, ale, że cho- 
roba j-go nic a nic wspólnego z dżumą mieć 
nie może. A tymczasem nikt już nie uso- 
koi zatrwożonych i panika obudzona nie tak 
łatwo daje się z ż gnać. 

Przybyiy z Petersburga główny inspek- 
tor lekarski p. Malinowski, rozpatrzywszy 
się w sytuacyi i zbadawszy dokładnie rne- 
tody walki z dżumą, krytycznie się odniósł 
do zarządzeń dotychczasowy: h i zapowiedział 
nową, bardziej energiczną kampanię. 

Przedtwszystki«m na czele mają stać 
lekarze. 

I to nie byle jacy, ale znane autory- 
tety— profesorowie Wysokowicz i Zabołotnyj. 

Utworzone zostało „b uro główne“, któ: 
rego zadaniem jest dyagnostyka zasłabnięć 
oraz zarządzenia ogólne. 

Następnie podzielono miasto na kilka- 
dziesiąt rewirów i powołano na opiekunów 
zwykłych obywateli, którzy nie będą obu- 
dzali swem zjawieniem się obawy jakichś 
sztrafów, ale „jak przyjaciele, udzielą swych 
rad ludności“. 

Jeśli przypomnimy sobie, że podobna 
organizacya jest odtworzeniem wybornej or- 
ganizacyi sanitarno-lekarskiej, istniejącej w 
Odesie w r. 1902—1908—stanie się jasnem, 
że nawet walka z dżumą ma podścielisko 
w antagonizmach biurokracyi z samorządem: 
twórcy owej wybornej dawniejszej organi: 
zacyi sanitarnej w swoim czasie byli wysła- 
ni z Odesy lub ustąpili dobrowolnie: d-r 
o Gamaleja, Bogucki, Geinertt 


Następnie p. Malinowski zapowiedział: 
deratyzacyę (tępienie szczurów), dezynsekcyę 
(tępienie insektów), oraz dezyniekcyę (tęp:e- 
nie bakcylów); w tym celu zdwojono i po- 
trojono zastępy całe „szczurułowów*, dezyn- 
fektorów etc. Ponieważ ktoś mógłby zarzu- 
cić brak pieniędzy, więc i na to znałazł się 
środek; zjechał do Odesy prezydujący wy- 
działu gospodarstw wielkich miast—p. Ger- 
bel, i na naradzie z udzałem reprezentan- 
tów miasta i władz, oświadczył, że nic nie 
stanie na przeszkodzie udzieleniu zapomogi 
lub pożyczki, gwarantowanej na takie po- 
trzeby, jak udoskonalenie wodociągów, ka 
nalizacyi i t. d. 

Nie przeszło dwóch dni, a już są w O- 
desie prof. Wysokowioz i Zubołotnyj. 

Postanowiono całą ulicę Mało-Arnaucką 
uważać za jed n dom i, nie czekając, zanim 
się zjawią chorzy, dezynfekować, deratyzo- 
wać, dezynsekować. 

Jednocześnie zwrócono uwagę na w:l- 
gotne, ciemne sutereny. Pan Malinowski 
zauważył, że na jesieni będzie prawdopodo- 
bnie uchwalone wszeckrosyjskie prawe, za 
braniające mieszkać w suterenach. 

Tak więc dzięki energicznej postawie 
głównego inspektora w walce z dżumą na- 
stąpił zwrot. Mamy lekarzy, będziemy mieli 
pieniądze. 

12 okrętów w porcie odeskim ładuje 
zboże. 

14 okrętów czeka kolei 
portu. Odesa nie umiera! 

Selim Mirza. 


Jaguar w wagonie restauracyjnym. 


—M— 

Z Nowego Jorku donoszą: Pasażerowie pociągu 
pospiesznego, zdążającego do Dakota, byli przed kilko- 
ma dniami narażeni na bardzo niezwykły wypadek, 
z którego dzięki energii i szybkości RE pocie zwie- 
rząt wyszli tylko z przestrachem. Przy owym pociągu 
pośpiesznym zoajdował się wóz zakratowany, mieszczą- 
cy menażeryę podróżującą. Rzecz jasna, że przestrze- 
gano wszelkich reguł ostrożności celem zapewnienia 
bezpieczeństwa publiczności podróżującej i mniemano, 
że wszelki wypadek jes. wykluczonym. 

Wagon z dzikiemi zwierzętami umieszczono tuż 
za lokomotywą. Do niego przyczepiono wóz ochronny, 
a dopiero zanim następował wagon restauracyjny. Pa- 
sażerowie zajmowali właśnie miejsca w wozie restau- 
racyjnym, ponieważ zaczęto podawać obiad. Kelnerzy, 
biegając tam i nazad, podawali gościom rosół, gdy się 
dało słyszeć przerażające mruczenie od strony drzwi, 
praytykajoych do wozu ochronnego. Drzwi były wpraw- 

zie zamknięte, ale w kilka sekund później strzaskano 
szybę, a szkło, brzęcząc, spadło na podłogę  Oniemieli 
z przestrachu goście zobaczyli przez rozbitą szybę wy- 
nurzającą się głowę dzikiego i strasznego jaguara, Ka 
usiłował się przecisnąć przez rozbite okno, by wtargną 
do wozu restauracyjnego. Nieopisany przestrach owła- 
dnął pasażerami, którzy rzucili się w dzikiej panice; 
by ratować życie, gdy jaguar zabrał się swojemi stra- 
sznemi łapami do połamania części drzewnej drzwi 
i obramienia z sztab mosiężnych. Rozjuszony oporem, 
jaki mu stawiały drzwi i z powodu poranienia się roz- 


za obrębem 


bitem szkłem, zaryczał złowrogo. Zaczął też pracować 
mordą i łapami nad usunięciem przeszkody w dostaniu 
sią do wozu restauracyjnego. Tymczasem w wozie re- 
stauracyinym wzrosła panika, ponieważ wyjście było 
bardzo małe, a skręty korytarzy w D-pociągu nmożli- 
wiały tylko powolne opróżnianie się oddziału restaur :- 
cyjnego. Do tego przyłączyło się straszliwe ciśnięcie 
się ludzi, ponieważ każdy chciał być pierwszym w opu- 
szczaniu niebezpiecnego miejsca To właśnie utrudniało 
wszystkim wyjście z wozu, W chwili najkrytyczniej- 
szej, spotęgowanei w dodatku obucnością dzieci, ukazał 
się raptem na widowni poskromiciel zwierząt. Kelner, 
który pierwszy zobaczył jaguara, zoryentował się na- 
tychrmast w sytnacyi. Popędził więc jak szalony przez 
wagony D-pociągu, wołając za poskromicielem zwierząt 
i właścicielem menażeryi, przypuszczając, iż się ou 
znajduje w pociągu. Na szczęścia znalazł go też na- 
tychmiast śpiącego i zawołał na pomoc. Gdy pasaże- 
wie nsłyszeli v poskromicielu, uspokoili się natychmiast 
i zrobili dia niego miejsce, by się mógł dostać do ja- 
guara. Teraz nasiąpiło bardzo zajmujące widowisko. 
Tygrys, zaledwie zobaczył swujego pana, wydał z siebie 
straszny ryk i skuliwszy się, zaczął się cofać powoli 
i ze strachem przed jego ostrym wzrokiem. Poskromi- 
ciel zwierząt przeczekał, aż pasażerowie opuścili spo: 
kojnie wagon restauracyjny; dopiero potem zamknął 
wyjście i otworzył drzwi połamane przez jaguara, by 
go strzałami rewolwerowymi i uderzeniami batogiem 
zapędzić powoli do klatki, Pomoc w osobie poskromi- 
ciela nadeszła rzeczywiście w najkrytyczniejszej chwili, 
ponieważ drzwi prawie zupełnie zniszczone nie stawia- 
łyby jagnarowi dłoższego, niż kilkaminutowego oporu. 
Dopiero teraz skonstatowano, że jaguar pogiął sztaby 
klatki i przecisnął się przez otwór uzyskany w ten spo- 
sób. Pozyskał więc wolność, która się mogła siać fa- 
talną dla bardzo wielu podróżującyh. Pasazerowie 
obsypali owacyami zarówno poskromiciela zwierząt, 
który swojem odważnem wkroczeniem uratował im ży- 
cie, jak i przezornego kelnera. 
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Od zarządu dóbr Sapożyn, Mieczysława 
hr. Ponińskiego, otrzymujemy pismo nastę- 
pujące: 

Odnośnie do ustępu zamieszczonej w 
Nr. 205 „Dziennika“ z dnia 7-go b. m. ko- 
respondencyi z Korca, podpisanej przez „Wo- 
łyniaka*, mamy zaszczyt prosić Szan. Re- 
dakcyę o łaskawe zamieszczenie w jednym 
z najbliższych numerów jej poczytnego pis- 
ma, następującego sprostowania: 

1) Nie jest zgodne z prawdą, jakoby 
sprzedany został majątek „Majków*. Nato- 
miast prawdą jest, że majątek ten pozosta- 
wał i pozostaje nada] własnością Stefana 
hr. Ponińskiego. Mieczysław hr. P., o któ- 
rym krrespondent wspomina, posiadał na 
mocy działu familijnego rewną ilość parcel 
we wsi Majkowie. Parcele te więc jedynie, 
rozrzucone między gruntami włeścian, nie 
zaopatrzone w budynki i całości folwarcznej 
bynajmniej nie tworzące, tymże włościanom 
sprzedane zostały. 

2) Układy z obywatel: m, o któryra ko- 


respondent wspomina, zerwane zostały przez 


zarząd dóbr hr M.P. jedynie dlatego, że 
obywatel ten, według dostarczonych temuż 
zarządowi informacyi, nie miał bynajmniej 
zamiaru nabywać owych parceł do własnych 
celów gospod-rczych, lecz natomiast nosił 
się z zamiarami spekulacyjnymi do spółki z 
kapitał stami izraelickimi. Zarząd dóbr hr. 
M. P. wolał więc sprzedać owe grunta 
wprost włościacom za cenę umiarkowaną, 
aniżeli ułatwiać osobom  postronnym osiąg- 
nięcie znacznego zysku, kosztem tychże 
włościan. Ci ostatni mogli być i byli w da- 
nym wypadku jedynym: nabywcami real- 
mmi, a dokonana na warunkach bardzo do- 
godnych sprzedaż była rodzajem odwzajsm- 
nienia się rzeczonym włościanom za ich od- 
dawna życzliwe zachowanie się względem 
dworu. 

O» się tyczy „traktowania“ z dzierżaw- 
cą panem Z. W, ts ograniczyło się ono do 
prostej propozyi z jego strony, która to pro- 
pozycya dla rozmaitych powodów przez za- 
rząd dóbr hr. M. P. nie mogła być przyjętą. 

W nadziei, że Sz. Redakcya nie od- 
mówi w imię sprawiedliwości zamieszcze- 
nia tych kilku słów wyjaśniających daną 
sprawę. 

Pozostajemy z szacunkiem 
i poważaniem 
Zarząd dóbr hr. M. Ponińskiego. 
WR moe. |tw w 


Wybory do Rady Państwa, 


Termin wyborów poła do Rady Pań- 
stwa z Wołynia został wyznaczony nu dzień 
8 października. 

W ten sposób wybory na Rusi odbędą 
się w następujących terminach: 

W Kijowie — 20 września. 

W Kamieńcu — 22 września. 

W Żytomierzu — 3 października. 


Wczoraj ogłoszono już listy wyborców 
z Podola. Ogłoszono również listy powiatów 
starokonstantynowskiego i  zwiahelskiego 
gub. wołyńskiej. 

Przypominamy, iż wszelkie zażalenia na 
niedokładność list należy zgłosić w terminie 
lygodniowym od chwili wydrukowania list 
w „Gub. Wiedomostiach*. 


Posiedzenie Tady miejskiej, 


Piąte posiedzenie w sesyi bieżącej przyszło do 
skutku tylko zawdzięczając usilnej agitacyi przewodni- 
czącego d-ra Bnrczaka, który wczoraj rozesłał do ra- 
dnych dodatkowe zaproszenia, wskazując w nich na 
szereg spraw, niecierpiących zwłoki. Mimo to radnych 
stawiło się bardzo niewiele. Posiedzenie wczorajsze 
rozpoczęło się od nietaktownego w najwyższym stopniu 
wystąpienia raduego Kuczyńskiego, który w czasie czy- 
tania protokóła zaprotestował przeciwko uchwale rady 
miejskiej, dotyczącej delegowania d-ra Burczaka zagra- 
nicą dla zaznajomienia się tam z systemami usuwania 
śmieci z miast. P. Kuczyński uważa ię nchwałę za 
nieprawomocną wobec tego, że Sprawa ta już została 
rozstrzygnięta na poprzedniem posiedzeniu wydelegowa- 
niem w tym celu p. p. Falberga i Kuego. Zdaniem p. 
Kuczyńskiego, sprawę wydelegowania d-ra Bnrczaka 
należało z początku umieścić na porządku dziennym po- 
siedzenia, a nie poddawać jej pod obrady nieoczeki- 
wanie. 

Protest p. Knczyńskiego PRAC Jeduogłośny 
protest całej rady miejskiej. P. Jakubowski wskazał 
na to, że d-ra Burczaka należało odrazu delegować za- 
granicę, jako specyalistę, przez dinższy czas studyują- 
cego kwestyę nsuwania śmieci, p. Jozefi nadmienił, że 
p. Knczyński przedewszystkiem postępuje bezprawnie, 
wnosząc protest nie w formie votum separatum, lecz 
ustnego oświadczenia, p. Szeftel przypomniał p. K., że 
na tem samem zebraniu wniósł ou kwestyę udzielenia 
zapomogi [-wu dobroczynności i nie napotkał się z ni- 
czyim pen. 

apróżno niefortunny mówca usiłował się bronić, 
odpowiedziano mn, że uchwała rady miejskioj była je- 
dnogłośna, a wystąpienie p. Kuczyńskiego jest uważane 
za chęć osobistych porachunków. Nad sprawą przeszli 
do porządkn dziennego. 

Jedyną sprawą rozpatrzoną wczoraj, było o- 
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świadczenie p. Harrisa o złożeniu z siebie odpowie- 
dzialności za roboty przy układaniu kolektora kanali- 
zacyjnego przez posesyę p. Suskiego, wóbec tego, 
że musi on przejść pod kanałem burzowym, sa którym 
z powodu brakn fundamentu, znaleziono kilka pęknięć. 
W dyskusyi powtarzano zwykły zarzut, że roboty ka- 
nalizacyjne prowadzone są w Kijowie bez należytego 
kierownictwa. Rada poleciła p. Harrisowi prowadzić 
kolektor przez posesyę p. Suskiego, zdejmując zeń od 
powiedzialność za następstwa robót, pod warunkiem, 
aby dokładność ich była stwierdzona przez miejski 
nadzór techniczny. 

W czasie rozpatrywania nowej sprawy, okazało 
się, że brakuje już wymaganej przez prawo ilości Ta- 
dnych, wobec czego dr. Burczak ogłosił sesyę ZA zam- 
kniętą. 
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— Wyjazd biskupa Wczoraj rano opu- 
ścił Kijów udając się do Żytomierza J. E. 
biskup sufragan łucko-żytomierski, ks. Zar- 
nowiecki. W czasie swego krótkiego poby- 
tu w Kijowie (ks. biskuy przyjechał do Ki- 
jowa w piątek ubiegły), dostojny pasterz 
umiał sobie zjednać serca wszystkich swą 
dusitępnością, miłem obejściem, a co główna, 
niezmerdowaną gorliwością w oddawaniu po- 
sług kapłańskich. W sobotę rano ks. biskup 
odprawił cichą mszę w kościele św. Aleksan- 
dra, potem złożył wizytę gubernatorowi ki- 
jowskiemu. W niedzielę od godz. 7-ej raio 
dostojnik zasiadł w konfesyonale i bez przer- 
wy spowiadał wiernych aż do czasu, kiedy 
zmuszony był udać się do nowego kościoła 
św. Mikołaja, gdzia celebrował sumę w oto- 
czeniu llcznego duchowieństwa. Po sumie 
ksiądz biskup miał przemowę, a następnie 
udzielił sakramentu bierzmowania licznym 
zebranym. W poniedziałek po mszy cichej 
ks. biskup Zarnowiecki znowu bierzmował 
w starym kościele; w ostatnim dniu swego 
pobytu, we wtorek, jeszcze raz udzielał tego 
sakramentu. Po mszy w poniedziałek ks. 
biskup złożył wizytę gen.-gubernatorowi, oko- 
ło godziny czwartej obydwaj przedstawiciele 
wyższej administracyi rewizytowali go na 
plebanii. 

Pragaąc wyrazić swe uznanie dla za- 
sług p. Leonarda Jankowskiego, ksiądz bi- 
skup odwiedził Szanownego Prezesa. Wogó- 
le ks. biskup Żarnowiecki nader przychylnie 
zachowuje się wobec projektu utworzenia no- 
wej parafii i kilka razy wypowiadał w pry- 
watnej rozmowie życzenia, aby podział para- 
fii nastąpił jak najprędzej, obiecując dołożyć 
wszelkich starań, by rozwiązanie sprawy tej 
przyśpieszyć, 

Pragnąc sprawdzić krążącą w Kijowie 
pogłoskę, że przyjazd ks. biskupa Żarnowiec- 
kiego znajduje się w ścisłym związku z po- 
wstaniem w Kijowie gminy maryawickiej i 
przeciwdziałaniem propagandzie ks. H. Ja- 
rzymowskiego, redakcya zasięgnęła informa- 
cyi w kołach dobrze poinformowanych, gdzie 
kategorycznie zaprzeczono podobnemu twier- 
dzeniu Ks. biskup Zarnowiecki nie przypi- 
suje wielkiego znaczenia ruchowi maryawi: 
okiemu u nas, słusznie zupełnie twierdząc, 
że kraj nasz stanowi zupełnie niepodatny 
grunt dla rozwoju tej sekty, tembardziej, że 
uprzedzenie do niej wśród naszej ludności 
jest tak silne, iż wszelkie przeciwdziałanie 
jest zbyteczne. Zresztą — zdaniem dostojni- 
ka Kościoła — maryawitów należy zwalczać 
dobrem życiem i szlachetnem postępowa- 
niem. i 
~ Ks. biskup-sufragan niedługo zabawi w 
Żytomierzu. D. 8 b. m. dokona on konse- 
kracyi kościoła w Wyszewicach, pow. rado- 
myskiego, wzniesionego tam w krótkim 
przeciągu czasu dzięki energicznym zabie- 
gom miejscowego proboszcza, ks. Albina 
Markuszewskiego. Stamtąd biskup uda się 
na wizytacyę do w. Krymka, gub kijow- 
skiej. 

— Odroczone zebranie. Wobec odrocze- 
nia przes gubernatora kijowskiego terminu 
likwidacyi Związku oficyalistów rolnych na 
4 miesiące, zjazd delegatów oddziałów Związ- 
ku, naznaczony na d. 29 b. m. został rów- 
nież odłożony na czas nieokreślony. 


— Ze szkoły pani Żuklewiczowej. Od 
15 sierpnia rozpoczęły się zapisy w początko 
wo-przygctowawczej szkole Zofji Zuktewiczo- 
wej (Funduklejowska 26). Do szkoły tej 
przyjmowane są dzieci wyłącznie polskie, 
płci obojga. Otwarte są 3 klasy wstępne, 
w których oprócz przedmiotów gimnazyal- 
nych wykładany jest język polski, niemiecki, 
francuski, rysunki, slöjd. gimnastyka. Kla- 
sa najniższa, wstępna, dzieli się na dwa 
oddziały, z których do pierwszego przyjmo- 
wane są dzieci najmłodsze od lat 6 ciu. 

W ciągu lat 3-ch istnienia szkoły zna- 
czny zastęp dzieci został już przyg'towany 
iz dobrymi rezultatami oddany do średnich 
zakładów naukowych męssich i żeńskich. 
Ponieważ jednocześnie rodzice mieli możność 
przekonania się 0 tem, że dzieci ich znajdu 
ją się w dobrem ręku, a dzieci przywiązały 
się do szkoły i jej kierowniczki, szkoła 
p- Żukiewiczowej zdobywa coraz szersze 
uznanie i ściąga coraz większą liczbę dzieci 
polskich. h 

— 0 odroczenie sezonu operowego. An- 
treprener kijowskiej opery, p. Brykin, wy- 
stosował do zarządu miejskiego prośbę o 
odroczenie sezonu operowego do d. 15 wrze- 
Snia. Jako na przyczynę, p. Brykin wskazuje 
na zupełne rozkopanie placu teatralneg , co 
odstręczy publiczność od bywania w teatrze. 

— Kampania przedwyborcza. W tych 
dniach w szkole cerkiewno parafialnej na 
Łukjanówce, urządzono zebranie przedwy. 
borcze. Jedsym z głównych organizatorów 
zebrania był proboszcz cerkwi Tarasiewicz, 
wspólnie z urzędnikiem intendentury N. No- 
woborskim. Brali udział w zebraniu znani 
Jasnogórski, Cezarski i wielu innych. Ze 
zdziwieniem spostrzegliśmy między innymi 
i polaka, właściciela zakładu krawieckiego 
na Kreszczatyku, p. Witkowskiego. 

Zebranie przedewszystkiem było po- 
święcone krytyce działalności obecnej rady 
miejskiej. Roli tej podjął się b. radny, Ce- 
zarski. 

Nawoływał on do zjednoczenia się i o- 
balenia nienawistnych mu radnych z cyr- 
kułu łukjanowieckiego. Myśl p. Cezarskiego 
rodchwycił inny wyborca, p. Piotrowski, 
który zaznaczył, że w tym kierunku akcya 
prowadzona jest przez klub nacyonalistów. 
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Dla skoordynowania działalności należy, jego 
zdaniem, wejść z nim w porozumienie. 
P. Cezarski zaproponował wówczas wziąć u- 
dział w zebraniu bacyonalistów, które się 
odbędzie dzisiaj w lokalu klubu kamienicz: 
ników i pokazał listę kandydatów na rad- 
nych z cyrkułu łybedzkiego. Między inny- 
mi weszli do niej pp. Czokołow, Jasnogór- 
ski, Cezarski, Czernicki, Matczenko, Preiss 
i Teleszenko. Nazwiska te jednak widocz- 
nie nie trafiły do przekonania obecnym i ze- 
branie, niezbyt liczne od początku, zaczęło 
się wyludnisć. 

— Komunikacya samochodowa. Hr. Ia- 
perouza, organizator T wa samochodowego 
w Kijowie zamierza urządzić prawiałową 
komunikacyę zamiejską, między Kijowem 
a Zytomierzem, Czernihowem i Słobódką, 
przeznaczając na to 20 samochodów. Mie- 
szkańey Zytomierza i ziemianie, mieszkający 
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pisy/pod prośbą o oddanie przedsiębiorcy 
kon esyi rządowej na urządzenie komunika- 
cyi samochodowej między Zytemierzem 
a Kijswem. P Preis, oraz przedstawiciel 
paryski hr. Leperouza «trzymali od niego 
onegdaj w nocy telegram, wyrażający zgo- 
dę na wzięcie koncesyi samochodowej w Ki- 
jowie z 8-letnim terminem. 

— Wybuch. Wczoraj na Kreszczatyku 
około domu Nr 9 robotnicy układający ko- 
lektor kanalizacyjny, przecięli kabel el:k- 
tryczny o wysokiem napięciu. Wytworzył 
się łuk wolty i nastąpił silny wybuch, skut- 
kiem którego omal nie spłonęła maszyna 
T-wa elektryczności, na stacyi elektrycznej. 
Z powodu tego wypadku T-wo elektrycz- 
ności zakomunikowało prezydentowi miasta, 
że kilkakrotne napomnienia, aby przy na- 
kładaniu rur kanalizacyjnych zastosowano 
środki przeciw uszkodzeniu kablów elek- 
trycznych, pozostają bez rezultatu. Skutki 
nieostrożn: ści wyraziły się w trzech wypsd- 
kach: na ul. Nadbrzeżno-Kreszczatyckiej, na 
Kreszczatyku wprost poczty oraz najsilniej. 
szy wczoraj około Nr 9, który pociągnął za 
sobą zgaśnięcie lamp elektrycznych w całej 
dzielnicy. Wobec bezskuteczności swych 
napomnień, T-wo oświadcza, że składa z sie 
bie odpowiedzialność za wypadki z robotni- 
kami i przechodniami, możliwe przy uszko- 
dzeniu przewodników o wysokiem napięciu, 
strat zaś swych T-wo będzie poszukiwało na 
zarządzie miejskim. 

— Opieszałość w robotach. Pomimo 
niejednskrotnych nalegań se strony zarządu 
miejskiego T-wo tramwajowe zwleka z obni- 
żeniem toru tramwajowego na ul. M. Wło- 
dzimierskiej oraz przestawieniem słupów, a 
to pociąga za sobą zwłokę w robotach przy 
urządzeniu ulicy. Wobec tego zarząd miej- 
ski raz jeszcze zażądał od T-wa przyśpiesze- 
nia robót, ponieważ ulica M. Włodzimierska 
nie może dłużej pozostawać w stanie zupeł- 
nej rujnacyi. 

Epidemie. Tyfus brzuszny i powrotny 
zupełnie ustąpiły z Kijowa. Plamistego zda- 
rzają się sporadyczne wypadki; w ostatnim 
tygodniu zanotowano i:h 3. Zaregestrowano 
41 wypadków dyfterytu, 21 szkarlatyny i 19 
kokluszu., 

— Cholera. Wczoraj do szpitala Ale. 
ksandrowskiego przywieziono wśród obja- 
wów cholery 5 osób. Analiza nie wykryła 
nowych wypadków cholery; nie zmarł nikt, 
w szpitalu pozostaje jeszcze 28 chorych. 

o szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wczoraj 4 chorych. Analiza nie wykryła no- 
wych zasłabnięć, nie umarł nikt, pozostaje 
w szpitalu 18 chorych. 

Do szpitala Żydowskiego przywieziono 
wczoraj 1 chorego. Nowych wypadków 
zasłabnięć na cholerę w szpitalu wczoraj 
nie zaregestrowano, zmarła 1 osoba. Pozo- 
staje w szpitalu 11 chorych. 

Ogółem od początku epidemii w Kijo- 
wie zachorowało na cholerę 1,189 osób 
zmarło 455. 

— Onegdaj w pociągu pocztowym hu- 
mańskiej linii zasłabł na cholerę jadący ze 
stacyi „Oratów* podróżny Jasirskij, W Ko- 
ziatynie chory został przeztranzlokowany do 
specyalnego wagonu dla chorych na cholerę, 
wagon zaś w którym jechał odczepiono dla 
dokonania dezynfekcji. 
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Przyjechał z Charkowa i zamieszkał w 
hotelu Hładyniuka członek rady przy mini- 
sterstwie oświaty W. Bałuszow. 


— KRADZIEŻE. Onegdzj dwaj złodzieje skra- 
dli z pracowni krawca Ciglera (W. Wasylkowska 24) 
paltot i sztukę materyału. 

— Na Padole w tramwaju zrabowano Czychno- 
wowi portmonetkę z 417 rb. i pukwitowaniami. 

— Przy Lwowskiej 8! ograbiono |mieszkanie Pi- 
korskiogo.--Pozatem okradziono mieszkanie Karyszewej 
(Turgieniewska 15) i Baglieja (Nowa 1). 

— P TRAMWAJEM. Na ul. Żylańskiej 
tramwaj najechał na 8-letniego Tichonowa. 

Chłopiec poniósł lekkie obrażenia głowy. —Udzie- 
iono mu pomocy lekarskiej. 

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Onegdaj na 
Meżygorskiej koń włościanki K. Gubienko przestra- 
szywszy Się czegoś uderzył, ją tak silnie że straciła 
przytomność. p 

Ôdwieziono ją do szpitala Aleksandrowskiego. 

Na Peczersku M. Bezgłasnow, wyleciawszy z po- 
wozu złamał prawą nogę, «Pogotowie» odwiozło go 
do szpitala, W domu Nr 49 Przy N. Wale oparzyła 
się gorącem mlekiem dwuletnia G. Walner. Wezwane 
p T udzieliło jej pomocy. 

— ZE STRACHU. Wczoraj na ul. Borszcza- 
gowskiej nieznany koniokrad prowadzący parę kom 
przestraszył się nocnych stróży i zbiegł, pozostawiając 
konie. 

Właściciela takowych dotychczas nic znaleziono. 

— GRABIEŻ. Na rynku Halickim ograbiono 
N. Sorokina. Rabusia Rudonkę zatrzymano. 

— «BEZPRAWND. Dnia 17 sierpnia policya 
zaarosztowała w kinematografie «Express», dwóch ży- 
dów muzykantów, nie mających prawa pobytu w Ki- 
jowie. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w d. 
Nr. 6 przy ul. Pańkowskiej w celu samobójczym zażył 
stryobuny student kijowskiego instytutu handlowego 
Mikołaj N. W karetce «Pogotowia» młodego Samobój- 
cę odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego. 

— ZAGADKOWY WYPADEK. Wczoraj wie- 
czorem w pobliżu domu Nr. 29 na ul. Szczekawickiej 
znaleziono broczącego krwią starca C. Starobinera. 
Ranny, jęcząc głośno, skarżył się, iż napadli na niego 
jacyś mężczyźni i zraniwszy zrabowali mu 17 rb., po- 
czem umknęli. Wezwany na miejsce wypadku lskarz 
cPogotowia> skonstatował u starca 14 ran, zadanych 
nożem. Zanotowano przytem dziwny szczegół: na ko- 
szuli rannego niema żadnych śladów, zadanych mu cio- 
sów, lecz marynarka jest w kilku miejscach przecięta; 
przypuszczają przeto, że starzec sam zranił Siebie no- 
żem, będąc w stanie rozstroju psychicznego. Starca 
odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego w stanie 
groźnym. 


— PRÓBA OSZUSTWA CZY PRZYPADEK? 
Niedawno poczta kijowska otrzymała pieniądze na imię 
studenta uniwersytetu R-cza, o czem R-wi posłano za- 
wiadomienie według wskazanego w pocztowym przęka- 
zie adresu. Ponieważ po pieuiądzo R-cz nie stawił 
się, posłano mu po upływie pewnego czasu drugą awi- 


lamentu niemiecki go, odbyć się mających 
Odrą Lebus, odbył się we Frankfurcie polski 
dziło się około 70 osób, w tem także kilka pań. 


gaił wicc o godz, 3 i pół po południu p. Wła- 


ski, obszerną mowę. Rozpoczął od wykaza- 


pił postawę Koła polskiego w sprawie listy 
cywilnej, postawę radnych polskich w Po- 
znaniu przy uchwalaniu pieniędzy na przy- 
jęcie cesarza. 


ciągu zarzucał posłom, że nie bronią praw 
ludu I żądał wybierania na posłów samych 
robotników. Naród polski -- mówił—składa 
się w znacznej części z robotników i rze- 
mieślników, a ci, mając swoich prawdziwych 
przedstawicieli, obronią się o własnej sile. 


Zjednoczenia zawodowego polskiego, p. Pio- 
trowski z Berlina, 
polityczne pod zaborem pruskim. 
borów mniema, iż polacy powinui głosować 
jedynie na swego kandydata, gdyż wszyst- 
kie partye niemieckie są narównie obce. 


del, Figiel, Piotrowski, Ziętowski i Wag- 
nerowski. 


poałów, odpierając wszelkie zarzuty im czy- 
nione. 
cuje szlachta i inteligencya wraz z ianymi 
w szeregach polskich. 


Wagnerowski. 


obecna praca Koła polskiego w sprawach 
robotniczych nie wystarcza. Przy tej spo- 
sobności potępił też ostatnią secesyę w Po- 
znaniu podczas wyboru posła do parlamentu 
w miejsce p. Bernarda Chrzanowskiego. 


del i Wagnerowski, poczem wiecownicy je- 
dnogłośnie zgodzili się na kandydaturę p. me- 
cenasa Bernarda Chrzanowskicgo z Poznania. 


nasz korespondent warszawski, w lesie, 
folwarku Dłutów, w 
pasażerami. Przy A 
balonu uległa uszkodzeniu, pasażerowie jednak szwan- 


skiej Woli, Łęczycy, 


szczątkami balonu do Łasku, gdzie ich osadzono pod 
strażą przy kancólaryj naczelnika powiatu. 


ca przez Warszawę z zagranicy mnóstwo zbiorowych 
wycieczek rosyjskich, urządzanych przeważnie przez 
stowarzyszeuia naukowe i koła pedagogiczne. 


dworce praskie rzeczy swoje końmi, sami zaś przecho- 
dzą przez miasto, bawiąc tn kilka godzin od pociągu do 
pociągu. 


turystów najpierw kierują się ku pomnikowi Mickie- 
wicza. 


IENNIK 


= m—m— | —— 


zacyę z tym samym adresem, poczem stawił się <cktoś> 
i otrzymał pieniądze, złożywszy pierwszą awizacyę i 
wydane z uniwersytetu świadectwo na imię studenta 
R-cza. W parę dni potem stawił się sam student R-cz 
i złożywszy drugą awizacyę i świadectwo, wydane przez 
aniwersytet, zażąda wydania pieniędzy. Otrzymawszy 
odpowiedź, że pieniądze już są wydane, R-cz zakwe- 
styonował podpis na pokwitowaniu i kategorycznie za- 
żądał pieniędzy, czego mu odmówiono. 

Po zasiągnięciu w nniwersytecie informecyi dowiedzia- 
no się, ż6 drugi egzemplarz świadectwa był wydany 
R-wi na kilka dni przed otrzymaniem na poczcie pie- 
niędzy wskutek oznajmienia R-cza, iż pierwszy egzem- 
plarz zgubił. Śledztwo w toku. 


— POSIEDZENIE. Rada kijowskiego rosyjskie- 
go Kółka Towarzyskiego prosi nas o zakomunikowanie, 
ze w sobotę, 21 sierpnia odbędzie się nadzwyczajue 
zgromadzenie Kółka w lokalu przy Besarabce Nr. 2. 

Między innemi ma być rozważana sprawa prze- 
znaczenia pewnego odsetka z gry w <lotto> na... budo- 
wę floty napowietrznej. 

— UCIECZKA GIMNAZYASTY. 15 sierpnia 
po EDO egzaminie zbiegł z domu rodziców 
uczen 4 klasy gimnazyum białocerkiewskiego, Titoren- 
0 który, jak się domyślają, wyjechał koleją do 

esy. 


KRONIKĄ POLSKA. 


— (Choroba posła. Z Poznania donoszą: 
D-r Witold Swarzyński, poseł do parlamen- 
tu uiemieckiego, właściciel dóbr Spławie, za- 
chorował, tknięty paraliżem i znajduje się w 
stanie groźnym. 

— Wiec polski w Frankfurcie nad Odrą 
Z powodu uzupełniających wyborów do par- 


15 wrześsia r. b. w okręgu Frankfurt nad 
wiec przedwyborczy. Na wiec ten zgrema- 
W obecności urzędnika policyjnego za- 


dysław Ostrowski. 

Jako programowy mówca wygłosił czło- 
nek polskiego Komitetu politycznego pola- 
ków na obczyźnie po prawym brzegu Łaby 
z siedzibą w Berlinie, p. Kazimierz Ziętow- 


nia znaczenia bitwy pod Grunwaldem, potę- 


Mówił o udziaie polaków 
w uroczystościach poznańskich. W dalszym 


Jako drugi mówca, wystąpił członek 
przedstawiając położenie 
Co do wy- 


W dyskusyi przemawiali pp. Leon Wan- 


Pan Leon Wandel bronił działalności 


Dowodził, że również dzielnie pra- 


W tym samym duchu przemawiał p. W. 


Pan Adam Piotrowski wywodził, że 


W sprawie kandydatury dyskutowali 
pp. Ostrowski, Rutkowski, Ziętowski, Wan- 


— Balon pruski w królestwie. Jak już donosił 
i należącym do 
pe łaskim, spadł balon z trzema 

owaniu wśród drzew, powłoka 


ku nie odnieśli. s 

Na miejsce wypadku zbiegli się włościanie oraz 
dano znać naczelnikowi powiatu łaskiego i policmaj- 
strowi w Pabianicach. 

Badani przez Taaa pasażerowio balonu oświad- 
czyli, że dwaj z nich są oficerami sztabu jenerainego 
z Berlina. trzeci zaś—inżenierem topografem. Wczoraj 
aa wyjechali oni z Berlina i wiatr zapędził ich pod 

as 


Znalezione jednak w koszu balonowym dowody 
świadczą o czem innem, mianowicie: Znałeziono plany 
topograficzne różnych miejscowości w Królestwie, map- 
kę gub. kaliskiej, fotografie: Kalisza, Sieradza, Zduń- 
Ozorkowa i innych z różnemi u- 
wagami, oraz zd ęcia z lotu balonu Kalisza i Sieradza 
Niektóre notatki pisane są kluczem. 

Dowody te odesłano do sztabu jeneralnego do 
Warszawy, a pasażerów pruskich odstawiono wraz ze 


— Przejazd turystów. W chwili obecnej powra- 
ryści ci odsyłają z dworca wiedeńskiego Ra 


Charakterystyczne jest, że wszystkie gromadki 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych.) 
Wybory do Rady Państwa. 


Kamieniec Podolski. — W dniu 18 sier- 
pnia zostały ogłoszone listy wyborców. 

Żytomierz.—Wybory do Rady Państwa 
odbędą się d. 3 października. 

Żytomierz. — Wczoraj ogłoszono listy wy- 
borców powiatów starokonstantynowskiego i 
zwiahelskiego. 

Lista wyborców pow. starokonstanty- 
nowskiego zawiera 54 nazwisk, w tej licz- 
bie 14 wyborców posiada bierne prawo wy: 
borcze, w tem połowa polaków. i 

W powiecie zwiahelskim w ogólnej licz- 
bie 29 wyborców jest 20 polaków; posiada- 
jących bierne prawo wyborcze—8, w tej licz: 

ie 4 polaków. 

Listy wyborców z innych powiatów Zo- 
staną ogłoszone za dni kilka, 


Nadmierna gorliwość oberpolicmajstra. 


Warszawa.— Oberpolicmajster warszaw- 
ski dopatrzył przekroczenia prawa w ogło- 
szeniu przez Towarzystwo kursów nauko- 
wych sprawozdania w języku polskim. Ober- 
poliemajster żąda, aby sprawozdania były 
redagowane w języku rosyjskim. 


Nowa dyecszya. 


Mińsk. — Ma być utworzona nowa dye- 
cezya z biskupem Cieplakiem na czele. 


jednego z wybitnych członków 


K IS OW SM í 


Przeciw biskupowi. 


Mińsk. — Związkowcy irowadzą dalej 
kampanię przeciw biskupowi Cieplakowi. 


W sprawie ułaskawienia Czertkowa. 


Petersburg. —Czertkowowi pozwolono na 
powrót do kraju na kutek starań niektórych 
posłów do Dumy. 


Wysiedlanie żydów. 


Pawłograd.—R.zpoczęto wysiedlać ży- 
dów z okohcznych wzi. 


Echa rewizyi kijowsk ej. 


Petersburg. — Senator Diediulin w ro- 
zmowie ze współpracownikiem „Birż. Wie- 
dom.* oświadczył, że pisma prztsadziły, po- 
dając ilość pociągniętych do odpowiedzial- 
ności sądowej w kijowskim okręgu. W 
rzeczywistości pod śledztwem zajmuje się 9 
osób: 3 inżynierów i 6 intendentów. Rewi- 
zya miała ma celu odtworzenie istotnego 
stanu dostaw i zaprowiantowania wojsk. O- 
kazało się, że żołnierze otrzymują dobre po- 
żywienie. Łapówki p-.bierano tylko od do- 
stawców. Przyczyną łapownictwa była nie- 
wystarczająca pensya, niedbalstwo i chęć 
dorobienia się kosztem dostawców. 

— „Now. Wrem.* zamieść ło rozmowę 
redakcyl 
również z senatorem  Diediulinem, który 
między innemi zaprzeczył pogłoskom, że w 
sprawie domu pracy zamieszany jest wyso- 
ki dygoaitarz. Rejent Sumniewicz, korzysta- 
jąc z przychylności urzędnika, zajmującego 
wysı kie stanowisko, korzystając z rozmai- 
tych przywilejów, szerzył wszelkiego rodza- 
ju pogłoski. 


Wyjazd Stołypina. 


Petersburg — Prezes ministrów, Sto- 
łypin, Kriwoszein i Glinka wyjeżdżają dla 
zaznajomienia się z urządzeniami rolnemi 
gub. moskiewskiej i emigra*yi w kraju ste- 
powym. 


Zmniejszenie procentów. 


Petersburg. — Na naradzie moskiew- 
skich bankierów przy udziale Kokowcewa 


zasadaiczo uchwalono zmniejszyć %% od ka- 


pitałów na rachunku bieżącym. Jutro od- 
będzie się narada bank erów prtersburskich 


i moskiewskich. 


Zmiana w ministerstwie. 
Petersburg. — Krążą pogłoski, że Sto- 


łypin żąda zastąpienia Szczegłowitowa przez 


Garina. 


Sprawa mozyrska. 
Petersburg.—Krążą pogłoski, że episkop 


Michał czyni starania o ułaskawienie Kno- 
belsderia i jego towarzyszy. 


Areszty, 


Petersburg. — W Berlinie, Fridbergu 
i Nuuheimie aresztowano wielu rosyan. 


Uprzejmy poseł. 


Ekaterynosław.—Poseł kijowski Procen- 
ko odwiedził Łocmańską Kamionkę w celu 
zaznajomienia się z życiem miejscowych pi- 
lotów rzecznych. Ci pakai go uprzejmie 
chlebem i solą. Poseł dawał pytania w spo- 
sób brutalny. Piloci zaczęli mówić o utwo- 
rzeniu funduszu emerytalnego dla inwali- 
dów, Procenko odpowiedział: „nie łaźcie do 
szynków, to będziecie mieli pieniądze*. Obra- 
żeni piloci prągstali odpowiadać na pytania. 


Rewizya rady opiekuńczej. 


Petersburg.— Z powodu ustąpienia jed- 
nego z dygnitarzy z rady osiekuńczej nad 
spuścizaą po ks. Ogińskim ma się odbyć 
rewizya rady opiekuńczej. 


Reformy p. Szwarca. 


Petersburg.—Szwarc wystąpił z nowym 
projektem pozbawienia praw prywatnych 
zakładów naukowych. 


Katastrofa. 


Petersburg. — Wczoraj rano na Newie 
w porcie Kronsztadzkim jacht Wojewodz- 
kiego „Newa“ zierzył się z łódką godwod. 
ną „Kajman*. Na „Newie* znajdowali się 
Wojewodzkij, naczelnik sztabu Eberhardt. 


Jeden marynarz na „Kajmanie* utonął, dru- 
giego ocalono. 


Na „Newie* zostało złamane 
koło, w „Kajmanie* uszkodzona burta. Woje- 
wodzki przesiadł się na torpedowiec i od- 
płynął na manewry. 


Konferencya kadetów. 


Petersburg. — Wkrótce ma się odbyć 
konferencya kadetów w sprawie dalszej tak- 
tyki w Dumie. 


Kankurs Rubinsztelna. 


Petersburg.--Na konkursie Rabinszteina 
nagrodę kompozytorską w kw. 5,000 fran. 
przyznano Frejowi, nagrodę dla pianisty w 
kw. 5,000 fr. Henemu, dyplom honorowy 
Rubinszteinowi, Frejowi, oraz uczniowi kon- 
serwatoryum Borowskiemu. 


Odmowa. 


Petersburg. — Naczelnik miasta odmó- 
wił petersburskiemu rz.-kat. T-wu dobro- 
czynności pozwolenia na otwarcie jadłodajni 
przy instytucie leśnym dla studentów po- 
laków. 

W sprawie ulg wojskowych. 


Petersburg.—Na zapytanie rabina Aisen- 
sztta, dlaczego studentom zagranicznych za- 
kładów naukowych odmówiono odroczenia 
terminu stawania do wojska, Szwarc odso- 
wiedział, że odmowa jest bezpodstawna, al- 
bowiem wszyscy, którzy ukończyli średnie 
zakłady naukowe, korzystają z prolongaty. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg.—Minister dworu cesarskie- 
go telegrafuje z Hamburga: „Najjaśniejsza 
Pani Marya Teodorówna raczyła d. 17 sierp- 
nia prybyć do Kopenhagi. 

Tuła— Odbyło się zebranie sanitarno- 
wykonawczej komisy! gubernialnej z udzia- 
łem przedstawicieli zarządów ziemskich i 
miejskich. Wyjaśniono, że 58 wsie opano- 
wane są przez cholerę. W ostatnich czasach 
epidemia zmniejsza się. 

Odęsa.—Biuro walki z dżumą pÓstano- 
wiło zwrócić się do ludnośsi z odezwą, w 
celu poinformowania jej o tem, że zostały 
przedsiębrane środki energiczne, oraz, że po- 


demią. 


wołano osoby kompetentne do walki z epi- 
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Postanowiono zorganizować :opularĘ 
wykłady lekarzy o dyagnostyce dżumy i o 
środkach zapobiegających chorobie. 

Aleksandrowsk-Gruszewsk. — W kopalni 
antracytu nastąpił wybuch gazu piorunu- 


jącego. 


Charków. — Ulewa i grad wyrządziły 
znaczne szkody w powiecie; domy włościań- 
skie zatopione, ogrody zniszczone 3 ludzi 
utonęło. 

Petersburg-—W ciągu ostatniej doby w 
Petersburgu zachorowało 62 osób, zmarło 
22, pozostaje 683. 

Charków.—Silna ulewa uszkodziła tor 
kolejowy między Białogrodem a Charkowem 
na przestrzeni 150 sążni. Ruch zawieszono, 
pociągi wstrzymano. 

Jałta. —Płoną lasy między Ałupką i Si- 
mejsem. Na miejscu pożaru wyjechał gen. 
Dumbadze. 

Saratów. — We wsiach Monastyrst.e, 
Mikołajówka i Bezobrazówka wskutek nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, wybu- 
chły pożary. Spłonęło 670 stodół ze zbożem, 
95 domów i 82 śpichrze. Straty sięgają 
186 tys. rubl:. 


Lubiana. — Na stanowisko burmistrza 
ponownie obrano Hribara, który nie został 
zatwierdzony przez cesarza na tym urzędzie. 

Berlin.— Pisma berlińskie podają szcze- 


gółowe sprawozdania ze spotkania Najjaśniej- 
szych Państwa w Friedbergu. 


Gazety pod- 
kreślają serdeczność ludności, z którą wita- 
no Dost-jnych Gości. 

Londyu.—Krążą pogłoski, że firma „Am- 
strong“ w Elswiku wysłała do Turcyi działa 
i naboje dla krążownika „Abdul Hamid* i 
jachtu „Ertogrul*. 

Teheran. — W stolicy rozpowszechniają 
telegram musztechidów nedżefskich ganiących 
rząd i zabraniających płasić takowemu po- 
datki. Niezadowolenie bachtiarów z Ser- 
dar-Asada wzrasta, dążą oni otwarcie do re- 
gencyi i dyktatury. Efrem i Serdar-Asad 
zwołują zebrania mułłów i kupców, żądając 
od nich aprobowania czynności rządu. Mi- 
mo chełpliwych telegramów tego ostatniego, 
pozycya Reszid-us:Saltana jest mocna. 

Teheran. — Ministerstwo s.„raw zagra- 
nicznych wysłało do ambasady rosyjskiej 
»rotest przeciw utw.rzeniu ruchu automobi- 
lowego na drodze tabriskiej. Prasa stołecz- 
na podtrzymuje protest i zarzuca rosyanom, 
że dążą do zajęcia wszystkich dróg i środ- 
ków komunikacji. 

Bilbao —Związki robotników naznaczy- 
ły strajk ogólny na d. 11 października. 

Buenos-Ayres.—Dnia 17 sierpnia w o- 
becności przzydenta republiki, ministrów 
i gości honorowych został zamknięty kon- 
gres panamerykański. Minister spraw zagra- 
nicznych zaznaczył w mowie, że zachowanie 
pokoju jest ze wszechmiar pożądane, jak 
również udawanie się w kwestyach spor- 
nych do sądów rozjemczych. Według słów 
ministra należy szanować prawa wszystkich 
republik. Do siły zbrojnej należy się uciekać 
wtedy tylko, gdy wymaga tego sprawie- 
dliwość. 

Berlin. — Według urzędowych infor- 
macyi zasłabnięć cholerycznych za pomocą 
analizy bakteryologicznej w całym okręgu 
beriińskim nie wykryto. 


GIELDA ZEOŻUWA. 


Telagram 


Moskwa.—Usposobienie spokojne. Pszenica ro- 
syjska w nat. 123/132 zoł. 120 kop., żyto w nat. 120 122 
zoł. 79—82 kop, mąka żytnia 98—100 kop., owies 
młynkowany w nat 91/93 zoł. 63—64 kop., kasza gry- 
czaną 1 rb. 25—1 rb. 27 kop. 

Czelabińsk. - Usposobienie spokojne. Pszenica w 
nat. 135 20}. 85—90 kop., proso 57—61 kop., mąka 
pszenna krupczatlia 50--52 kop., jagły za 5 pud. 1 rb. 
90—2 rb. 05 kop. 

lelec. — Pszenica <girka» 1 rb. 09 kop., żyto 68 
kop., owies targowy 43 kop., folwarczny 49 kop. 


*iRETA:LYJ, 


Gialin Petersburska. 


O ZEZPKO 


Dn. 18 sierpnia 1910 r. 


407, Riuta Pańeśwowa . 932 
41/67 Listy zasi. Kyjowsk B Ziam, 913], 
51/40/, Listy zast. Połiaw. B. Ziem. — 
50/7, pożyczk prem. /%% 7 480 
RT" 5 „ 866 r 375 
5a Obl oram. Szineh Ranko 531 
Akcye Patecehursk Międzynar  Aaromr 511 

„  Patarst. Dyskovt. Pozyeex 505 

„  Rospyok dla Handln Zew 413 

e Den Odlewn: «tali „sormawn* 143 

„  Brzńse. w Szyi 123:/ą 

„  Poł.- Wsch. kol. żel, 237-/ą 

„ Pntiłowsa : > 149 

„  Bakińsk I-=a Nafiow 283 

„  Kuyowsxiawr Banga Ziduskiówu 729 

„ Ros. Tow. kopalni złota . EJ 

„  Koł. fabr. maszyn 215 

„ M.K. Wor. kol. 447 

=  „Aarunan* 238 
5%, pożyęzke 190b r 1041, 
59/5 ” 1906 r. 103° 
v0/, świadecina wiościańskie 991 
50/, pożyeEku 1908 i. 104'/ 


Usposobienie z walorami państwowymi spokojne; 
z papierami hipote.znymi słabe; z dywidendowymi 1 
premiówkami małoczynne i ospałe. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—6:0—: 


Dura 18 go sierpnia 1v10 r. 


Berlin Wypłaty 2» Fetersbnrg 316.720 
Kars wosslowy na Petersburg na 8 dni —, 
4!/,0/, pożyczka :905 r. 100.40 
40/, renta państwowa 1894 r 94.0) 
Rosyj. bil. kredyt. 10% ruh 216.65 
Dgskonto prywatne . 3Hąsle 
Uspoaobienie chwiejne. 
Wiedeń. 3%, pożyczka rosyjska (%)4 r 10382 
Paryż ‘Wypłaty na Patarskurg: 
Cena najniższa . . 266.50 
Cena najwyzsza 2 . 268 50 
40/, renta państwowa 1694 r. 94 50 
41,,9/, pożyczka 1909 r. 100.75 
50, pożyczka rosyjska 1906 r. 105.50 
Dyskonio prywatne Whio 
Usposobienie mocne. 
Lendyń. 5°, pożyczka rosyjska 1906 r 1051/4 
4/49 pozyczka rosy iska 190% r :(.01/4 


Usposobienie spokojne. 
Amstordam 5%, pożyczka rosyjska 1906 r 


41/40/5 " U 19% r p 
b OC a 
REDAKTGRZY ' Wip HT 


TYWASŻ ir-re 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Lekarze całego 


idealny środek 
przeczyszcza- 
jący dla doro- 
słych i dzieci 


PYŁ 


Dostać można we wszystkich aptekach. 
Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską ban 


Cena pudełka 65 kop. 
UWAGA: 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 


Do nabycia w Administracji „Dziennika Kijowskieg 


Cena: 2 rb, 


1 rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop, 


|MAPY JMPO PY 
ARARNBAKOKONOKŚMA 


Zaopatrzona w naj- 
nowsze czcionki ior- 
namenty oraz spe- 
eyalne maszyny. -.. 


BEEZOLZZOLOLCZEE 


Ceny umiarkowane. 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michat pukowiński w Kijowie 


Kreszczatyk Nr 5. 


Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów». 
Poleca: 
Soboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo: 
ryt, Kieselgur). 
Lampy żarowo-naftowe zewnętrzne i wewnętrzne. 
Posadzkę terakotową <:Marywib. Cegłę ogniotrwałą <Marywil>» 
wysok. wytrzymałości 
Posadzkę dębową masywną cTajkury>. 
ginalną. 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 
Blache falistą i konstrukcye tejże. 
Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie, 


16851 


Dachówkę marsylską ory- 


NOWA ANGIELSKA 


Kartotlarka Ransome a, 


"Typ 1910 roku, budowany 
specyalnie dla naszego 
kraju. Liczne doświadcze- 
nia wykonane w roku ubie- 
głym wykazały jasno. że 


Xartojlarki 
Ransome a 


nych warunkach. Na 
yal. ucządzonym 


pracują znakomicie na różnych glebach i w trad e 
róznych próbach konkursowych, a między niem! ! na Spee 


Konkursie Wystawy w Czestochowie 


kartoflarki Ransome'a, tak pod względem mocy konstrukcyj, jak 


i ładności wy- s wszystkie inne maszyny tego 
i dokładności wy przewyższały y 


konywanej pracy rodzaju. Korzystając z eb- 
serwacyi zebrany h podczas prób, konkursów i prac tych kartoflarek 
w licznych naszych gospodarstwach, fabryka Rąnsome'a wybu- 


dowała kar najlepiej dostosowane do wa- 


toflarki b ; 
przez co dziś śmiało po- 


runków naszego kraju, wiedzieć można, że 
Kartofiarka Ransome a 


stanowi bezsprzecznie ostatni wyraz na drodze ule- 
pszeń mechanicznego zbioru kartofli. 


= Szczegółowe opisy wysyła na ządanie gratis i franco === 


Ma, ALFRED GRODZKI, ya 


Handlowy 3 33 Senatorska. 


KORKOWE 


materyały izolacyjue, płyty, cegły do celów 
budowlanych Anonimowego francuskiego T-wa 
gentu korkowego Paryż— Odesa. 
ajlepszy dach w świecie, idealny ma- 
teryał ma dachy i inne pokrycia, polisa abez- 
piecz. jak na żelazo, wielolet. gwaran. trwałości. 


GARBOLINEUM <zodox repobiżg, gnicia Arowa oraz Środek lecza 


dla drzew owocowych. Przedstawicielstwo i składy—kantor M. G. Kligman 
Kijów, Prorezna 12, tel. 1324, Zarząd oddział. izol. inż. techn. J. S. Guzik. 


26CC MCH HK HE IC ICIC CC HK IX AC ACL KC X NCK IK KK AK. 


$, KRAWIECSERNEC ** 


EJ 
krojczy w magazynie daw. Chodorkowskiego, obecnie J. Zeller- 


ž mayora % otworzył własny zakład krawiecki 


ję dnia 20 lipca 
Przyjmuje obstalunki. które 


X przy Kreszczatyku Nr 29 m. 7 w podwórzu. X 
* będą wykonywane według wszelkich wymagań sztuki krawieckiej pod 030- * 
bistym doglądem. Z uszanowaniem A. SERNEC. 


M CACHE WIK IKIK KCI HE KI ICICI IC ML XK ICDC AK 


światła zalecają stale. 


= a © 0 2 ETR 
są G E 


Dr. 


K. Podhorskieśo 
Po obu stronach 


GIESNINY 
BERINGA 


dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego! 


Drukarnia Polska 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= [ILO ZYD DRURAANI 


BEZ POŚREDNIKÓW == 


Przyjemny, ła: 
godny, skutecz- 


ny. 


Bayer 6s Tarsa, Budapeszt. 10011 
derolą z napisem rosyjskim. 


o", Prorezna 9. 


TELEFON 1672. 


JUtro 
| 
| 


IJIACJA 


Kreszczatyk 27 naprzeciwko Proreznej 

Sprzedane będą: najrozmaitsze me- 
ble, obrazy, fortepian, rower i wiele 
innych rzeczy. 


poszukuje podziennaj ro- 
Krawcowa boty. Wielka-Podwalna 
29 9. M. R. 


19083 

- mężczyzna w średn. wie- 
Intelig. ku Bar podwójną bu- 
chal. pos. do 5,000 rb. kauc. z poważ 
rek. posz. miejsca zarząd domem, ka- 
syera lub innej odpów. pos. Poste=re 
stante A. K. 19092 


= i H rzostała po 
Do sprzedania pipera 
rzu K. Krzyszkowskim meble, obrazy. 
bronzy i wiedeński fajeton. Widzieć 


można codziennie od g. 11 -2 i od 5— 


8 w. Dmitrowska 10. 19065 
San-Remo 
Plac Dumski 6, tel. 424. 
Nowo odrestanrowane JAJ£ z olek- 
trycznem oświetleniem. Od 1 rb. 
do 4 rb. za dobę i od 20de 100rb. 

miesięcznie. 


Niesłychana nowość w Rosji! 
Wielka oszczędność 


czasu i pracy! 


osiąga się to przez użycie środka 


„JUROKSIŁ” 


gdyż używając g0 
nie potrzeba prać 
blellzny, a tylko 
wymieszać i prze- 
płukać w zimnej 
wodzie.  luroksil 
nle zawiera w te- 
ble chlorku 1 nie 
ma nic wspólnego 
z mydłami w prosz- 
ku. Juroksil de- 
zynfekuje bieliznę, 
co ma ogromne 
znaczenie, zwłasz- 
cza wobec epide- 
mii i chorób za- 
raźliwych. 


Sprzedaż 
w Poł. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie. 


HOTEL 


i OOOO 


kril 


Kijów, Micha- 
łowska Nr 6. 
Telefon 25-15, 


Wykonuje 


klisze dla ilustracyi 


na cynku, mosiądzu i miedzi. 18566 


18886 || nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 


Menle IAkierOWANO 


dla oszklonych werand, balkonów, westibiul'ów i zimo- 
wych ogrozó* w najnowszych fasonach 
Mikolsjowska 13, dom własny. 19037 


POLECA 
WWWWWWO njera; 


Magazyn Mebli 


T-mio klasowy zakład naukowy żeński z klasą wstępną 
ioddziatem dla dzieci nieumiejących czytać 


LEONII RUDZKIEJ 


w Warszawie, Zielna 13. 
Egzaminy wstępne i warunkowo-promowanych uczenic odbywać się będą: 
piśmienne dnia 1-go, ustne 2go września nowego stylu Początek 
roku szkolnego 3-go września nowego stylu. 18923 


DOM HANDLOWY 


Iiżynier Kuszo, ŁOZIŃSKI I -ka 


Kijów, Kreszczatyk 25. Telef. 248. 
PRZEDSTAWICIELE 
Francusko - Włoskiego Towarzystwa 


DĄBROWSKICH KOPALŃ WĘGLOWYCH 


proponaje 


Gukrowniom, fabrykom i mlynom 


WĘGIEL DĄBROWSKI 


18970 z natychmiastową dostawą. 


Zarząd kolei Połudn.-Zachodn, 


podaje du wiadomości, że wskutek otwarcia w umanin wystawy rolniczej, 

pomiędzy Koziatynem a Humaniem od 26 do 31 sierpnia kursować będą do- 

daikowe pociągi pasażerskie JM.Ne 10 bis i 9 bis, dostosowane do następujących 
pociągów, wychodzących z Koziatyna: 

i 1) 4676 11 i i2 kijowskiego, do którego dodano będą wagony bezpośred- 
niej komunikacyi I, II i III klasy, idące z Kijowa do Tlumania. Plackarty 
kosziują odpowiednio do klas 25 k., 25 k. i 10. 

2) Ne 13 i 14 — na dystansie Koziatyn Równe. 
3) M 5 i 6 na dystansie Koziatyn Żmerynka. 


Pociągi te badą kursowały według następującego rozkładu: 


P. M 11/10 bis/8 P, M 7/9 bis'12 


Q X IE CZAS 


przyb. odejście 


przyb. 


odejście 


| wieczor. zrana 

7.40 Kijów 10.46 

w nocy i w nocy 

1.31 Koziatyn f 5.38 
1.44 1.46 Macharynce 5.19 5.21 
1.58 206 Rastawica 4.59 5.01 
2.26 231 Zarudyńca 4.20 4.26 
2.56 258 Roś 3.42 3.44 
3.18 3.20 Rzewuska 3.19 3.22 
3.35 3.40 Pohrebyszcze 2.59 3.06 
4.07 4.09 Andrusowo 2.34 2.36 
t — placf. 77 wior. + - 
4.33 4.43 Lipowiec 1.53 2.05 
5.06 514 Oratowo 1.19 1 29 
543/7 5.38 pl. Wrontówka 12.53 12.55 
6.02 6.07 Monasterzyska 12.24 12.30 
6.28 629 i pl. Sewastyanowa t 12.02 12.03 
6 50 79 Chrystynówka 11.15 11.41 
7.45 zrana Humań wieczor. | 10.36 


*) Pu:iąg zatrzymuje się. 

Uwaga. Pieruszo pociągi z wagonami dodatkowymi odejdą z Kijowa 
dnia 25 sierpnia, z [umania zaś 26-go Siorpaia; oststaia pociągi — z Kijowa 
d. 30 sierpuia, z Humania 31-go sierpnia. 1 096 


W 7 klasowym Zakładzie Wychowawczym 


Anieli Hoene - Przesmyckiej 


rok Szkolny rozpocznie się 3 września n. st., egzaminy 1 i 2 września. 
Obok programu ogólnie kształcącego, zwraca się szczególną nwagę na 
dokładną znajomość języków hezek: francuskiego, niemieckiego, angiel- 
skiego. Liczba pensyonarek Ściśle ograniczona. Opłata za pensyonat 
rb. 500. Warszawa, ul. Mazowiecka Nr 4. 18583 


Miezbędna w każdym domu polskim 


[ntyklopedya Staropolska Ilustrowana 


ZYGMUNTA GLOGERA 
jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 

Na welinie, w 4-ch wielkich] Największy znawca przeszło- 
tomach, ozdobnie oprawionych,|ści polskiej, prof. Al. Briickner, 
nagrodzona przez Kasę Mianow-|tąk pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
skiego, obejmująca kilka tysię- | oyklopedyi Glogera: „Równie po- 


cy artykułów z ilustracyami i ; 
WEN: w zakresie Byk” ii. |żytecznego, ciekawego i pou- 
czającego wydawnictwa nie spo- 


tewskich dziejów kultury, praw, 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 


obyczaju narodowego, sztuk i 

czytelnik skarbiec rzeczy włas- 
nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz- 
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy"... 
14618 


baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni- 
czego, kościelnego i łowieckie- 
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
koniec?ny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. 15. 
mas Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" %u 


zamawiających dzieło w administracyi plsma cena zniżona 
do rb. ll. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. l. 


-_ Drokamia Polska w Kiiowie, ulica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg I Puszkińskiej, 


© © ©, Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. Zajcewa 


Za parowe czyszcze- 
nie i farbowanie 

i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obstalupki spiesrme wyk. w przeciągu ò g. Telefon 1663. 


Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 


jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie balo- 


specyalne pa- 
rowe OCcZysz- 
czanie nbrań 


Firma nagrodzona 


we, szynele, kitle, marynarki, peninary 


Ni i lI 

l zaydminjch, 
że eleganckie, wygodne, 
mocne i niedrcgie można 


kupić tylko USENKO, 
D 


w mwagazynia 

2 Kostyumy za 5 rb. 25 k. 
W celu rozpowszechnienia wysyłam 
zamiast za 12 rb. za 5 rb. 25k. na- 
stępujące 2 odcinki na kostyumy. 
1) 4'/, arsz. na kompletn. męsk. 
kostyum, francuski trykot. bardzo 
mocny, praktyczny, w modny deseń 
wełniany materyal. 2) 8 arsz. ma- 
teryi »Angleyc na komplet. damsk. 
kostyum, bardzo modnej, ślicznej 
wółn. mąteryi. Takież 2 odcinki w 
lepszym gatunkn wysyłam za 5 rb. 
75 k. Przesyłka 55 kop. Przy za- 
mawianiu 2 lub więcej par odcin- 
ków przesyłka na mój koszt. Wy- 
syłam za zaliczką poczt. bez zadat- 
ku i z gwarancyą. Jezeli nie po- 
doba się — przyjmuję z powrotem. 
Zamówienia adresować: Łódź 66. 
Fabryka Zygmunta Rozen- 
tala. 18903 


2 Kestyumy za 4 rb. 


Nowością w wyborze materyałów na 
męskie ubrania jest »Szewioi Turine. 
Wobec tak nizkiej ceny jak 2 rb. za 
caiy odcinek, mający 4'/, arszyna na 
kompletny męski kostyum, materyal 
ten nie odróżnia się bynajmniej od ta- 
kiegoż, kosztującego 2 3 rb. arsz 
i posiada zalety tamtego, a miano- 
wicie: najwyższą trwałość, praktyczn. 
i elegancyę. W kolorach: czarn, gran., 
bronz. i oliwkowym. Wysyłają się 2 
takie odcinki za 4 rb., przesyłka 7U k. 
Za zaliczką pocztową — bez zadatku. 
Przy zamówienin 4 lub więcej odcin- 
ków przesyłka na koszt fabryki. Bez 
ryzyka, pełna gwarancya, jeśli się nie 
podoua, fabryka przyjm. z powrotem. 
Zamówienia adresować: Fabryka weł- 
nianych wyrobów T-wọ >Echoc, 
Łódź 66. 18904 


Wysyłam pocztą za zaliczką pocz., 
bez zadatku cały odcinek materyi. 
Szewiot »Tryumf< 4/, arsz. na 
kompletn 

sesi  Kostyumza 2r. 75 k. 
Nie zważając na nader nizką cenę, 
materyal »Fryumf« jest wełniany 
(nie baweiniany), posiadający zalety 
najlepszych  materyałów, mocny, 
praktyczny i elegancki. holory: 
czarny, granat, bronz., oliwkowy. 
Przesyłka 55 kop. Wysyłam rów- 
nież uszytą, gotowa marynarkę bar- 
dzo praktyczną i elegancką za 2 rb. 
stosowną na każdy sezon. Przesyłka 
35 k. Przy zamówieniu 3 lub w 
cej przedmiotów przesyłka na mój 
koszt. Zamówienia adrosować: Łódź 
66. Fabryka Zygmunta Ro- 
zentala. 18902 


36 KRESZCZATYKR 36. 


MEBLE 


stylowe z rozmait, drzewa 


całkowite urządz. 
domów, binr 


dobrze 
(ME p. nowe” 


wyssh- 
niętego drzewa, używane | sta- 
rożytne, nabyte wyjątkowo 


OKAZYJNIE 


sprzedają się 19060 


TANIO 


w Składzie mebli i rzeczy okazyjnych 


BRIC.A-.BRAC 


„Starina i Roskosz" 


Kreszczatyk 36. 
wejście frontowe wprost Luterańskiej 
Prosimy zapamiętać adres: 


Wielki wybór: "ios: 


bronzów, 
4  kryszta- 
łów, kosztowności i t. p 


przedmiotów 
niezbędnych i zbytkow nych. 
Kucharz-Cukiernik 
dłogoletai pracow. pierwszorzęd. zakł. 
gastronom. i domów prywat. poszuka,e 
pos. w krajn lub ragranicą. Łask. ofer- 
ty uprasz. nads. Adm. »Dzien. Kijow.e 
dla sucharza-cukiernika 19068 


Bardzo biedny jn; „aś 


o jakąkolwiek posadę. Adres: Poste- 


rastante F. P 19072 

z dypl ginar 
Młoda polka kijow. św Kata- 
rzyny poszukuje miejsca nauczycielki. 
Fastów, skrzynka poczt. 33. 19074 


Pokój ze wszelk. wygrd. w 


hezdziet. rodz. do wy- 
naj. niedrogo. Predsławiń. 3 m. 3. 19)75 


Prenumeratę | ogłoszenia 
do 


„Dziennika Kijowskiego 


przyjmuje 


I. Stefan. Starzyński 


w Syndykacie Rolniczym 


| 


Mr 216 


Kijów, Prorezna2 


w d. Towarzystwa 
Rosya. 4614 


Wielkim złotym medalem 


kolorowa i inne. Przyjm. do pra- 


nia bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie wadług metody zagranicznej. 


Obuwie 


Prorezna 2. au 


Od I-go lipca 1910 roku 
TYGODNIK 


blos Kadi 


pismo Ola rodzin polskich 


wychodzi w objętości 


znacznie zwiększonej 
Głos Katolicki Jg 


tolickiem. 
jost zastosowany do 


Glos Katolicki potrzeb  najszerszych 


warstw społeczeństwa polskiego. 
| pomieszcza artykuły w 


Głos_ Katolicki kwestya:h relig: jnych, 

polnycznych, społecznych i literackich. 

daje w  streszczeniu 

Głos_ Katolicki Katolicki wiadomości o wszyst- 

kich donioślejszych wypadkach z Ży- 
cia krajowego i zagranicznego. 

jeki Jest pismem dla czy- 

Głos Katolicki telniaów, którym czas 

i środki nie pozwalają na czytanie 

i prenumerowanie pisma codziennego. 


atąlinki jest osjiańszym tygo- 
tos Katolicki Katolicki dnikiom polskim. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie z przesyłką 5 rb. 
Półrocznie 3 rb. 


Za granicą (tylko rocznie): ko- 
ron 15; marek 13; franków 16; 
dolarów 3. 


t pismem bozpar- 
nem narcdowo-kas 


Adres Redakcyi i Administracji: 
Kijów, ul. Kościelna 4 
79 Rz. Kat low. 


„Biuro pracy” bor. mar- 


Zytomierska X, telef. 1788. Rokowend. 
nauczycielki, bony, "ficyal., rzemieśln. 
i wszólką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla sznkałących pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schronieko 
S-tej Jadwigi“. 19714 


|Biuro Nauczycielskie 
Heleny Koporskiej 


Lublin, Krakow. Przedm. 22. 
poleca nauczycieli, nauczycielki, fran- 
cuzki, niemki, freblanki, gospod. 188 6 


7 poźwol. wyz. władz gimnaz. mogę 
przyj, 1 — 2 uczni. Zap. opiekę, 
utrzym. jaknajlep. M.-Włodz. 45 m. W. 

18885 


Wino Naturalne. 
Besarabskie czerwone i białe, z włas- 
nych winnic, polecam skrzynkami po 
60 butelek i wysyłam na wskazaną St, 
jkolei za zaliczeniem, po cenie 21 rb. 
za skrzynkę franco st. Bendery dróg 
Połud. Zachod. Koszt przewozu do Ki- 
jowa stanowi około 1 rb. 20 kop. na 
skrzynkę. Adres: m. Berdery Besa- 
rabskiej gub. skrzynka poscztowa 58. 
Stanisław Chmielewski. 18976 


Gospodyni Eron. WYMAG NIET, 


znająca mloczarstwn, 
gospod. wiejskie, zarząd domu samodz, 
poszuk. odpow. posady w gub. podol., 
kijowsk. i wołyh Adres: Bałta gub. 
AR ul. Targowa, d. Stasinkowej dla 

„Dy 18993 


B ła stud. „Parys. Uniw. z muzyką 
y Q poszuk. demi-place lub kond. 
Muge wyj. Motowidłówka poste-restau- 
to Je 6. 18996 

T 1 na imieszkanie przyj 
L cznia w polskiej Baio 
Puszkińska 5 m. 3. 19025 


Skończyłem uniwersytet 


poszukuję jakiegokolwiek zajęcia lub 
lekcyi (spac. matemat,) Nesterowska 
1 m 16 K. M. od 12 do 2 g. 19027 


o wynajęcia 
na czas dłuższy obszerny dom mieszk. 
murow. ze wszelkiemi wygodami, sa- 
dem ! ogrdm w okolicy suchai r 
zdrowej. Stac. kol, Włodzimiorz—Wo- 
łyński 40 wiorst, pocz. i telegr. 10 w. 
komora i kolej galicyjska 13 w. Szczo- 
góły na miejscu. Adres pocz.: Druz- 
kopol Woł. gub. Bediączów, W. Bielski. 


Potrzebne 2— r 


małe poKojć przy 
rodzinie w okolicy 
SJK W.-Podwal.. M.-Włodzim. 

ferty poste-restante. Okaziciel, kwitu 
i»Dz. Kie Nr 19047. 19047 


n_a 
I l e 

1 

Daty ubique młodzieć 

! błaga żonaty student polak. pozosta- 

jący bez najmniejszych środ- 

'ków o jaką stałą posadę. Posiada 

| buchalteryę, języki (francuski prakt.). 

,Rekomend. księdza posła Ma. 

ciejewicza z Wilna i inne. Może 

| być za niego złozona kaucya. Listow- 

inie: Nazarjowska 5 m. 1. Z. K. 19059 


| Ogrodnik poszuk. miej. uzdoln. do 
prow. handl. i ozdob. ogrod. Umiejęt. 
prow. drzew Owoc., karłow., Szkółow., 
leśnych, winnic, mogę zarządzać lasem 
lub też wziąć na kilkanaście lat ogród 
lw dzierzawą. Poczta Hajsyn gub. pod. 
Kuna Wasilewski. 19065 


i Dali wychow. zagranicą pos 
Polka pols., fr., dosk., niom. teor. 


| posznk. pos. opiekun., samodziel. wy- 
| chowaw. do towarz. lub naucz. Pocztą 
` Gruszka gub. pod. pow. jampoi. dla M. 


Nauczycielk 


d 


| francuski. niemiecki, muzyka, malar- 
Í stwo. Świadectwa kilkoletnie. Biuro 
| Ginejko, Warszawa, Jerozolimska ;21. 

18922 


